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»P POZNAN, 5 maja.
< wypadkach wojennych pod Paryżem żadna nie 

pia zmiana. Oblężenie postępuje zwolna, obrona trwa 
isciekłości Dziś U, nazajutrz owa strona odnosi 
:yści, a choć w summie Wersalczycy górą są nad 
jianami, trudna przewidzieć końca krwawych a bo 
ych zapasów. Warownia Issy trzyma się dotąd, 

.„ »dcząc, jak silny opór stawiać mogą oblężeni, gdy 
ai^Jjergia dowódzcy podtrzymuje na duchu żołnierzy. Te 
y. jamę forty południowe, które po dwutygodniowóm bom-

stowanie pomyłki, będącój prawdopodobnie tylko lapsus 
calami.

Towarzystwo Przyjaciół nauk krakowskie zostało 
wyniesione dekretem cesarskim do godności „Akademii 
umiejętności“ — otóż jedyny fakt, który dziś oprócz 
wiadomości z Franeyi zaznaczyć na tóm miejscu 
możemy.

Wiadomości urzędowe.

U. kjrdowaniu bateryi pruskich na wpół runęły w gruzach 
•'U ¡gotowe były do poddania się, dziś, prawie całkióm 
«ii «amzone. ieszcze nie sa do zdobycia. Po trzykroć ind

NP»a raczył radzey niejakiemu Józefowi Heilbron a 
w Gnieźnie nadać tytuł radzcy komisyjnego.

<i niszczone, jeszcze nie są do zdobycia. Po trzykroć już 
l Jj-.-.iu wojska rządowe wstępnym bojem zamek£ ujmowały _ .
i^" i park Issy, po trzykroć je ztamtąd wyparto. A prze- 
"tjei bronią Paryża te same gwardye, które w ręku je- 

arała Trochu przez pięć miesięcy były niedołężnym 
nnędziem, choć wówczas walczono przeciw wrogowi 

tyzny, a dziś bój się toczy między braćmi, synami 
samój ziemi! Wówczas nie umiano się zdobyć na 
irską energią, dziś jeden jedyny chłopak dwudzie­
lni, gdy cała załoga w popłochu do Paryża ucie- 
nabijał i wystrzeliwał działa na oblegających wa- 
ią Issy, dopóki korpus „mścicieli Paryża“ nie przy- 
ł mu w pomoc... Zaiste, smutny to objaw. 
Aresztowanie jenerała Clusereta osłonięte jest do- 

1 tajemnicą. Zarzucają mu podobno że nie poczynił 
Matecznych kroków ku obronie warowni południowych, 
czego jako minister wojny był zobowiązany. W sku­

tek uwięzienia Clusereta i mającego się odbyć nad nim 
¡{jjiądu, uchwaliła kumnna, iż odtąd jój członkowie tylko 

ez swych kolegów będą sądzeni. Prócz tego wysa- 
mo na wzór pierwszśj rewolucyi komitet dobra pu- 
;nego, uposażony pełnomocnictwem nieograniczonóm 

mai, któremu podlegać będą wszystkie delegacye i 
imisye komuny. Zaczyna zatóm w Paryżu panować 

itoryzm na wielką skalę.
Z powodta nagłćj dymisyi Clusereta upadła także

Korespondencye Dziennika Pozn.
l.wńwr, 2 mąja.
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tak bywało).

■ : jrawa arcybiskupa Darboy, podniesiona na przedstawie- 
śltiae księdza arcybiskupa hr. Ledóchowskiego przez kanc-

a niemieckiego. Pułkownik Rossel, następca jene
Clusereta, oświadczył, jak się dowiadujemy z N ord- 

eotsehe Allg. Ztg, iż do sprawy tćj. jako polity- 
ctnój, mięszać s:ę nie może. Tyle tylko zatóm zyskano, 

komuna przedsięwzięła kroki, by paryskiego arcybi- 
11 iihpa zabezpieczyć przed nadużyciami gwardyi i ludu.

Pan Juleś F.-.'v e wyjechał w nocy z dnia 3 na 4 
Im. do Brukseli, celem przyspi So nia zawarcia pok iu 
i Niemcami, który furty północne i wschodnie wyda 

Hjł ręce armii wersalskiój, a tórn aan óm ułatwi zdoby- 
Jtie zrokoszowanój stolicy. Główną kwestyą sporną 

przy układach ma być nietyle spór o granice, ile unor- 
towanie spłat kosztów wojennych

Rezultat wyborów municypalnych we Frane i wy- 
dł pomyślnie dla rządu p. Thbrsa, tj. w duchu lion- 

atywno republikańskim. Tylko w niewielu miastach,
Wliliianoaicie w Angers, Le Mans. Perigueux przeważyli 
lf! ikandydaci skrs-jnego stronnictwa, natomiast w Talu 

ii«, Marsylii i St. Etienne przeszli kandydaci przyjaźni 
“idowi. — Rozruchy w Lyonie uśmierzono w za- 

Iku.
Z Algeryi wiadomości brzmią nie szczególnie. Rada 

laicypalna miasta Bona przesłała panu Thiersowi 
frotest przeciw dalszym rządom militarnym, grożąc 

ięciem dymisyi w komplecie. Rzędy te są zresztą
łnypk niedołężne, jak za czasów cesarstwa. I tak oka^ 
jw r0 s’8 obecnie, że załoga miasta Bordj, ze 100 ludzi 
ysi°tona» nie miała ani jednego naboju w czasie wybu

powstania i ani jednéj kuli do dwóch dział, które 
pept) ku obronie powierzono.
nj Donosiliśmy swego czasu, że członek komuny Léo 
nH««llet oznajmił przed kilku tygodniami na posiedzeniu 
erifïblicznétn, iż posłowie rzeczypospolitćj Ecuador i ,in-

sjch południowo-amerykańskich republik“ przedstawiliiflliii'”“ •"J’ULlu,uw<,’HIIleryKansltlcn repuotiK ’ p 
nfV ^e^e8ata do spraw zagrànicznych, celem uznania»»■f1 , 0^71 A TT ZtOgl <AL1ŁL>ZiUj vil) vCAClll UiLLlaLlaC*

„J’®“11? paryskiéj. Otóż znajdujemy obecnie w Echo 
"''"Soir oświadczenie wicekonsula Ecuadoru pana de 

tamante, iż rzeczpospolita, którój chwilowo jedynym 
5 * Paryżu reprezentantem, nie posiada w Europie 
“dnego posła i że dla tego prosi pana Meillet o spro-

(T) Przybywają tu z dyecezyi chełmskićj chroniący 
się przed schizmą kapłani. Według ich opowiadań 
wszystko tam już przygotowne, by w najbliższym cza­
sie carosławie między unitami zaprowadzić. Biskup 
Kuziemski siebie jodynie salwuje i wynosi się napowrót 
do Galicyi, jakby spełniwszy misyą sobie powierzoną. 
Ks. Popiel przy pomocy innych wraz z nim z Galicyi 
tam przybyłych księży ruskich jak Krynicki, Diaczan 
i t. d. dokonaią reszty. Kiedy Kuziemski powróci tu­
taj nie wiadomo, Papież bowiem nie uwolnił go od 
obowiązków biskupa chełmskiego, i wyraźnie miał go 
wezwać w odpowiedzi na podaną przez niego prośbę 
o dymisyą, iż ma pozostać nadal na tóm tak mocno 
dziś zagrożonóm stanowisku. Także i metropolita tu­
tejszy ks. Sembratowicz, któremu przysłużą nadzór nad 
sufraganią chełmską, udawał się w tój sprawie do nun- 
cyusza papiezkiego w Wiedniu. Wszystko to nie zapo- 
bieży sprawosławienin unitów tamtejszych. „Powrócą“ 
oni biedacy, jak na Litwie i Rusi na łono prawego 
swego kościoła“, a sami tego zażądają wszak wiecie, 
jak to się robi. M-skale są mistrzami na tym punkcie, 
a w księżach ruskich z Galicyi, których wzięli do swój 
służby, takie wyborne mają narzędzia! Kuziemski nie 
chciał sam przyjąć prawosławia, ale cóż Moskwie na 
nim jednym zależy, skoro cała jego dyecezya powiększy 
niebawem liczbę owieczek cara? Jest wpra­
wdzie między księżmi unickimi w Chełmskióm bardzo 
wielu, którzy wytrwają przy wierze ojców swoich, ale 
będą oni stanowić tylko wyjątki, większość chętnie czy 
niechętnie ulegnie woli carskiój, wiedząc, na co się na­
raziłaby stawiając jój opór. Według tego, co,^łyązymy 
od osób z zakordonu przybyłych, należy być przygoto­
wanym na to, że w ciągu lata bieżącego, najdalćj za 
dwa lub trzy miesiące, nie będzie już unitów w Cbełm- 
skióm. Ksiądz Popiel spieszy się. Znany on tu jest 
w Galicyi doskonale. Był on w Tarnopolu katechetą 
i nie taił się bynajmniój ze swemi dla Moskwy i schi­
zmy sympatyami. Mamy tu jeszcze bardzo wielu ta­
kich, którym brak tylko sposobnoś i złożenia dowodów 
swych uczuć i przekonań.

Stan sprawy rezolucyi naszój zawsze tajemniczością 
okryty. Według jednych nie ma teraz w obec znanego 
wniosku rządowego w sprawie rzekomego rozszerzenia 
autononii krajów widoków żadnych, aby rezolucya, na­
leżąc do rzędu wniosków sejmowych, projektem Hohen- 
wartowskim objętych, mogła być w radzie p ństwa tra­
ktowaną tak długę,, póki w zasadzie nie będzie roz- 
strzygniętóm, jakie wnioski ma sej n prawo radzie pań­
stwa przedkładać. Według innych doniesień ma rezo­
lucya nasza temi duiami przyjść pod obrady izby i to 
raz jako wniosek rządowy, a drii.i raz jako wniosek ze 
strony delegacji Daszój. Rząd przedłożyć ma izbie nie­
które wn;oski w myśl rezolucyi. Treść główną tych 
wniosków przesłałem wam swojego czasu. Rząi^ przy- 
znaje w tych wnioskach sejmowi między innemi prawo 
uchwalania sposobu udziału jego w radzie państwa, 
przyznaje krajowi najwyższy trybunał, całe ustawodaw­
stwo szkólne, ustawodawstwo co do izb handlo,wo-prze-

mysłowych itd., ale o najważniejszym punkcie rezolucyi,, 
traktującym o odpowiedzialnym sejmowi rządzie krajo­
wym, nie ma w projekcie rządowym ani wzmianki, a jak 
długo tego nie bę Izie, jak długo istnieć będzie dotych j 
czasowy dualizm administracji rządowój i krajowej, to­
czących ze sobą cią le wojnę, tak długo nic nam nie 
pomogą wszelkie inne koncesye Ale wracam do rze­
czy. Otóż według dzisiejszych doniesień telegraficznych 
z Wiednia ma być rezolucya w tym tygodniu jeszcze 
izbie przedłożona. Redaktor Gaz. Nar. bawi obecnie; 
w Wiedniu, a wspomniana Gazeta taki dziś z Wie­
dnia otrzymała telegram. Zdaje się. że ministerstwo 
przedłóż.’ swój projekt anglezowanój rezolucyi, a dele­
gacja jako poprawkę do wniosku rządowego, wniesie 
całą rezolucją sejmową. Jeżeli istotnie tak się stanie 
nie łatwe będzie miał zadanie członek delegacji, współ­
autor rezolucyi a obecnie minister, p. Gr cholski. Jako 
minister będzie musiał bronią wniosku rządowego, jako 
delegat wniosku sejmu naszego.

Ze strony kraju płyną wciąż dla p. Grocholskiego 
adresy zaufania. Jeżeli się nie mylę, otrzymał ich nowy 
minister do tój chwili siedm czy ośra od różnych rad 
powiatowych i gminnych. O ile wi?m, tylko wydział 
rady powiatowój bocheńskiój wyraża w adresie swym 
przekonanie, iż teraz jako doradzca monarchy będzie 
p. Grocholski mógł skutecznie poprzeć życzenia kraju 
w rezolucyi wyrażone.

Pisma wiedeńskie ciągle jeszcze trapią się tą no­
minacją, a najbardziój, jak się zdaje, strawić tego nip 
mogą, że p. Grocholski, jak zwykle, tak i teraz zosta­
wszy ministrem, używa sukien polskim krojem. Śmie­
szne to zaprawdę! Że ministrowie i inni dygnitarze 
węgierscy w swoim narodowym występują stroju, nic 
ich to nie obchodzi, ale że Polak na starość nie zrzu­
cił żupana i nie wdział fraka dla tego, że został mini­
strem cesarskim, to ich irytuje i martwił

W miejsce p. Grocholskiego, który jako minister 
nie może prezydować w kole polskióm. wybrała delega­
cja prezydentem swoim dra Zyblikiewicza, a jego za­
stępcą hr. Ludwika Wodzickiego. Projekt więc wybra­
nia prezesem takiego delegata, który jako dobry mówca 
byłby w stanie w izbie każdój chwili w imieniu dele­
gacji głos zabierać, utrzymał się, i w takim razie,

, H.WiOgąc obrać przewodniaiem swym ani Smolki, ani 
Czerkawskiego, ani Klaczki, nie można było rzeczywi­
ście innego zrobić wyboru jak ten, który zrobiono.

Wydarzył się tu komiczny wypadek, który wyśmie 
nicie charakteryzuje naszę galicyjską szlachtę. Oto je­
den z najzdolniejszych członków naszój sceny nie chciał 
— nie wiem z jakich tam właściwie powodów — wstą 
piwszy do teatru do trupy Sztengla, pod swojóm wła- 
snóm występować nazwiskiem i przyjął pseudonim „Wo 
lański“, pod którym od lat sześciu czy siedmiu jest 
znany w całym kraju, bo występował, należąc czas dłuż­
szy do trupy koczującój, we wszystkich niemal mia­
stach i miasteczkach naszój prowincji i pod któróm 
jest znany jako dobry młody aktor. Zdobywszy dla 
tego pseudonimu pewną sławę artystyczną, nie zmieniał 
go i teraz występując na scenie stołecznój Jest jednak 
tego nazwiska szlachta na Podolu dość liczna. Otóż 
ezłonków tój rodziny gniewało to, podali więc skargę do 
namiestnictwa, zakładając protest przeciw takiemu pro­
fanowaniu ich nazwiska. Oczywiście na podstawie ja­
kichś odwiecznych przepisów zmuszono aktora biedne­
go, by się wyrzekł pseudonimu, z którym mu wcale nie­
źle było, i odtąd nie ma już aktora Wolańskiego, tylko 
jest aktor Woleński. Może jaki Woleński teraz znowu ! 
protestować będzie? Wdzięczny to temat dla komedyo- 
pisarza, chcącego scharakteryzować naszę szlachtę po­
dolską ’). i

W czwartek ma nastąpić instalacja prezydenta 
miasta, dziś bowiem spodziewają się powrotu patia Zie- 
miałkowskiego z Wiednia, dokąd jako członek trybu­
nału państwowego wyjechał

Wzmianka o naszej radzie miejskiój przywodzi mi 
na myśl opłakane stósunki miejskie u was. Nie znamy 
waszój ustawy wyborczój, wiedząc jednak, że zawsze 
jeszcze połowa ludności poznańs ićj jest narodowości

polskiój, pojąć nam trudno, czóm się to dzieje, że na­
rodowość nasza prawie wcale w waszój radzie miejskiój 
reprezentowaną nie jest, że się Niemcy poważają tak 
dotkliwie i tych kilku naszych przedstawicieli obrażać? 
Wypadek, jaki tam świeżo zaszedł, oburzył tu wszy­
stkich. Wyborna to woda na młyn naszych panslawi- 
stów, którzy nie zaniedbują korzystać re sposobności, 
aby wskazywać jakimi to strasznymi wrogami naszymi 
są Niemcy, do których Moskale dopiero do szkoły cho­
dzić muszą by się nauczyć sposobu wynarodawian a 
nasi Za postępowanie reprezentacyi miasta Poznania 
nie można robić odpowiedzialnym przecież pana Bis­
marcka i jego riądu, lecz Niemców w ogóle. Repre­
zentanci niemieccy Poznania są tylko odgłosem repre­
zentantów niemieckich, zasiadających w parlamen­
cie niemieckim. Bywało wprawdzie i u nas podo­
bnie, miewał i Lwów rt prezentacye, które tylko po 
niemiecku przemawiały, które mianowały Benedeka za 
zwycięstwo pod Gdowem obywatelem honorowym sto­
licy kraju i t. p, ale my odżyliśmy, wydobyliśmy się 
szczęśliwie z upadku, z upodlenia. Potrzeba było je­
dnak do tego okropnych dla naszych germaniza torów 
klęsk, potrzeba było Koszula i Garibaldego, Solfenna 
i Sadowy, potrzeba było wielu, bardzo wielu sprzy­
jających dla nas okoliczności.

PRUSY.
# Berlin, 4 maja. Parlament niemiecki nie odbył 

ani wczoraj ani dziś posiedzenia plenarnego, zapowie­
dziane jest takowe dopiero na jutro. Ustanowiony po* 
rządek dzienny na to posiedzenie obejmuje następni e 
przedmioty: Projekt do prawa o kwestyi pocztowej 
w niemieckióm państwie, obrady w pierwszóm czyi,’ iu; 
projekt do prawa dotyczący zredagowania póii - 
niemieckiego kodeksu karnego na kodeks kam dla 
państwa niemieckiego w pierwszóm czytaniu; projekó 
do prawa dotyczący pamiątkowego medalu za wojnę; 
następnie rugi wyborcze; kilka sprawozdań z c- 
tycyi.

Do komisji złożonój z 28 członków a wysadzonej 
celem przedwstępnych obrad nad projektem rządowym 
do prawa, dotyczączym przyłączenia Alzacji i Lotaryn­
gii do niemieckiego państwa, wybrani zostali następń- 
jąci posłowie: baron Roggenbach, książę Wilhelm ba- 
deński, Oheimb, Bennigsen, doktor Erhard książę na 
Ujeździć, Lasker, baron Stauffenberg, doktor Wigard, 
hrabia Stolberg, Miquel, Kiefer, hrabia Luxburg, do­
ktor Frieden thal, Stephani, Reichensperger (z Krefel- 
du), baron Hoverbeck, Denzin, doktor Lamen, Windt- 
horst (z Meppen), Duncker, Blanckenburg, doktor Weh- 
renphennig, doktor Hoelder, hrabia Rittberg, Unruh 
(z Magdeburga), hrabia Waldersdorff i Probst.

Ławy frakcyi centrum, odnośnie bawarskich patry- 
otów w parlamencie niemieckim przerzedzają się z dniem 
każdym coraz bardziój. Ksiądz biskup Ketteler wyjechał 
już dosyć dawno za urlopem, Hafenbraedl zapad! na 
zdrowiu, Aretin wziął urlop z powodu, że mu się zamek 
spalił, przed kilku dniami wyjechał i Greil na 3 tygo­
dnie a zatóm przed zamknięciem parlamentu nie po­
wróci.

Cesarzowa rozkazała wznieść pomnik dla oficerów 
i żołnierzy z jój pułku (4 pułk grenadyerów gwardyi) 
poległych pod St. Privat. Wykonanie tego pomnika 
poruczono radzcy budowniczemu Statz w Kolonii.

Na wniosek ministra wojny rozporządził minister 
wychowania publicznego, że immatrykulacye dla mło­
dych ludzi, którzy jeszcze chwilowo pod chorągwiami 
pozostają, odbywać się mają przez cały przeciąg pół­
rocza.

Stała deputacya sejmiku niemieckich prawników 
zwołaną została na posiedzenie odbyć się mające w dniu 
29 bm. i r. w Lipsku, na któróm postanowiony być 
ma czas i miejsce zebrania się sejmiku.

Dziś wyszedł po raz pierwszy pruski Staats- 
Anzeiger pod nowym tytułem: Deutsches Reichs- 
Anzeiger und Koeniglich Preussicher Staats- 
Anzeiger.
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ZAGADKI.
Obrazy współczesne

przez

B. Bolesławitę. 
Część II.

Tom IL (IV).

(Dalszy ciąg. Zobacz No. 86, 87, 96, 97, 98 I 103.)
_.,e ^hodząe do pokoju jenerał ujrzał przed sobą si- 
brv0’ słusznego wzrostu, pięknój postawy mężczyznę, 

rękę milczący, bez wielkich oznak
•t m’z-a^-Z ż7czDwośćią widoczną. Z listu wiedział 

®.Diój więcój, co tu sprowadzało Zbyskiego i jakie 
0 Jego położenie.

’’ijfć Niezffii«rnie 8’9 cieszę — odezwał się prosząc 
lllńn0 g°sP°^arz — że mogę pana poznać, z ojcem 
intime* jPrzyjazni> radbym synowi odsłużyć, co jemu 

!?eraF mn,e większe szczęście — rzekł
ńt* sam ni« znam kraju, zoryentować

j trudno, a lepszój rady jak u pana prezesa za- 
t’ie mogę.
Jeśli gię nie mylę, z listu wnosićbym mógł, źe

pan sobie życzysz okupić się i osiąść u nas?
To mówiąc starzec, którego twarzy pełnij wyrazu ale

wielce uspokojonój przypatrywał się Zbyski z uwagą, 
spuścił oczy i zamilkł.

— Cóż pan prezes na to? — spytał jenerał.
— Co ja na io? W tych rzeczach, kochany jene­

rale, rada cudza jest zawsze ułomną, tu własna wola 
decydować musi. Nie znasz Poznańskiego? jedź, patrz, 
poznaj 1 Przecież to jedna z najciekawszych prowincji 
polski pod względem wyrobienia jój i stanu. Liczebnie 
jest ona najmniejszą, duchowo był czas że stała najwy- 
żój, jako 8tudyum tego, co pod pewnemi wpływy z da­
nego materyalu wytworzyć się może, najwyższego inte­
resu... Jedź pan, ucz się a jeśli zasmakujesz... przyj- 
miemy p na, za siebie ręczę, życzliwą dłonią braterską.

— Za siebie pan ręczy? — podchwycił jenerał.
— Tak, ręczę za siebie — powtórzył prezes —

i rzeczywiście za siebie tylko ręczyć mogę. Poznałeś 
pan jak mi świeżo piszesz, Galicyą, żnalazjeś»ją fer­
mentującą... tu, u nas znajdziesz stósunkowo coś ska­
mieniałego, co już stanowczą formę przybrało... Tu tóż 
daleko trudniój może obcemu żywiołowi się wcisnąć 
i znaleść sobie odpowiednie miejsce. Spółeczność zwarta 
jest w szeregi... Nie gardzi ona nowym żołnierzem, ale 
stoczywszy walkę wielką a trudoą, czując swe siły, nie 
łatwo ochotnika przypuszcza... Mówię otwarcie panu, bo 
inaczój mówić mi się z nim nie godzi. Tradycye, imię, 
położenie popchną pana naturalnie ku wyższój sferze 
rpóleczeństwa, w tój gościem będziesz zapewne pożąda­
nym, ale gościem na zawsze. Ja tu mieszkam blisko

*) Dla czego jednak p. Woleński i wielu innych nie wy­
stępują pod własnera nazwiskiem? C-. żby uważali zawód arty­
sty za ub iżający? lab cz.by zbyt drażliwi byli na pociski kry­
tyki? JeSli tik, to znów jest, śmieszność, którei także p ibłażać 
nie powinniśmy. jPrzyp. Rtd Dzień)

czterdziestu lat a jeszcze się czuję w gościnie. Gdy­
byś chciał się ograniczyć stanowiskiem skromniej- 
szćm wśród mozolnie wyrubiającój się klasy średnićj, 
to cię przyjmą ochotnie, tu...

— Mój Boże — zawołał pułkownik — dziś więc 
Polak w Polsce, byle z jednój prowincyi do drugiój 
przejechał, za obcego uważany, za przybysza... Z trn- 
dnością dobić się może praw moralnych obywatel­
stwa?...

Prezes pomilczał nieco.
— Po tr szę tak i dawniój było, czytaj pan Pa­

ska, bodaj nie są to rzeczy nowe. Szlachecka Polska 
była rodzajem status in statu, jakby zakonem ry­
cerskim, do którego nowieyat przed przyjęciem odbywać 
było potrzeba, choćby z jednego do dru.iego przecho­
dziło się klasztoru... Dopóki będziemy szlachtą, reguła 
musi trwać

Nie sądź jednak kochany jenerale, aby Poznańskie 
było nie gościnne. Dało ono mnogie dowody po roku 
1831 poszanowania rozbitków i gościnności dla nich... 
Ja sam winien mu jestem, że na polskiój, acz na pół 
zniemczonej ziemi położę kości, które może — westch­
nął — przedsiębiorca jaki zapobiegliwy dla przyszłego 
pokolenia na szuwaks przerobi!

— Tu przynajmnićj odetchnę spokojniój... bo spo- 
kojności tylko pragnę.

— Spokojuie u nas jest, ale praca ciężka... przer­
wał prez s — nie dokupisz się tu pan ziemi inaczój, 
jak bardzo drogo, wyciągnąć z niój korzyści przyjdzie 
mozolnie, najmniejsze zapomnienie się, opuszczenie grozi

AUSTRYA I WĘGRY.
Wisdea, 3 maja. Na wczorajszóm posiedzeniu 

izby n żsfćj wybranym został, juk było zapo-aiedzianćm, 
wieki wyiział dwudziestu czterech, któremu poruczone

Btaasce
runą. Majątku u nas nie robi nikt, zachowuje go 
wielu, traci jeszcze więcej.

Jesteśmy w istocie w nieustannym stanie oblężenia 
przez niemieckie pieniądze... Najmniejszy wyłom w mu­
rze i Michel właz», a gdy raz wszedł ., z Małój wsi 
robi się Kleindorf, z Świerszczewa Schwerschen i nie 
ma znaku, gdzie Polska Troja była.

W tym stanie oblężenia smutno nam i ciężko, ży­
cie nie rozwija się swobodnie a od niejakiego czasu 
znużenie, zwątpienie, znękanie wyrobiło rezygnacyą, 
która z całój przeszłości polskiój, wyjąwszy wiarę, re­
sztę na ofiarę Prusom złożyć gotowa...

— W Galicyi, rzekł jenerał, patryotyzm objawia się 
jeszcze gorąco.

— Tu go pan nie znajdziesz tak jawnym, ale z pe­
wnością czynniejszym w głębiach ducha, z małemi wy­
jątkami... tych co zrozpaczyli. Zr sztą zobaczysz oby­
watelstwo nasze...

My — dodał prezes — jesteśmy jak mumie egip­
skie, które różnie pobalsamowano, u jednych poodpadały 
nosy, u innych popsuły się szczęki, u niektórych zacho­
wały włosy... tak i z częściami Polski, balsamów nemi 
przez Moskali, Prusaków i Austryaków. W każdój 
części coś innego polskiego się zachowało... Owdzie 
szlachetność polska, tam buta, indziój miłość swo­
body itp.

Ze szczątków pozostałych jeszczeby można złożyć 
starożytną Polskę prawie. Szlachecka spółeczność pol­
ska zachowała wiele cnót i upartych nałogów prze­
szłości.
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będą narady nad projektem do prawa, inicyatywę pra­
wodawczą sejmów krajowych rozszerzyć mającą. Temuż 
wydziałowi przekazane zostaną zapewne wniosek posła 
Dinstl o reformę wyborczą, podany, jk wiadomo, dla 
sparaliżowania powyższego projektu rządowego, i wnio­
sek posła Gross co do wyborów delegacyjnych. Tém 
sanséna skupi się zapewne interes ogólny w najbliższych 
tygodniach około tego wydziału. Narady zaś jego i 
spodziewane oświadczenia rządu przyczynią się niezawo­
dnie do wyjaśnienia położenia rzeczy; czy zaś zapobiegą 
rozpadywaniu się powolnemu konstytucyjno-centralis y- 
cznego stronnictwa, inna jest kwestya.

Zresztą okazuje wybór wczorajszy uderzającą tę oko­
liczność, że posłowie niemieccy rozdzielili s:ę na trzy 
obozy, z których każdy z innymi sprzymierzeńcami pa­
ktował. Stronnictwo środka głosowało wspólnie z wła­
ścicielami większych posiadłości, ci znowu z prawćm 
centrum, lewica nareszcie n jskrajniejsza ułożyła 1'stę 
z P I?,-.mi; wszystkie te jednak kombinacye upadły 
zn • -i. przy drugim wyborze a w skutek owych kompro­
misów odniosło nareszcie stronnictwo środka zwycię­
stwo, choć takowe nie zapewnia bynajmnićj stanowczćj 
i bezwarunkowéj stronnictwu konstytucyjnemu w wy­
dziale przewagi.

Co do samego aktu wyboru okazała się przy pierw- 
szém głosowaniu większość dla ośmnastu tylko człon­
ków, tak że w dalszóm wybrano resztę sześciu, gdy się 
stronnictwa z sobą połączyły. Oddano zaś w ogóle 
152 głosy, z tych padło na pp. dr. Grossa 121, dr. 
Herbsta 120, dr. Sturma 120, Edelmanna 119, dr. We 
bera 119, dr. Demela 118, Wodzickiego 112 dr. Zybli- 
kiewicza 111, dr. Recbbauera 110, dr. Czerk >wskiego 
107, dr. Brestela 105, dr. Vidulicza 105, Chlumeckiego 
104, Horodyskiego 102, dr. Czajkowskiego 92, dr. Diostla 
87, dr. Lassera 86, dr. Giskrę 85; w następnćm głoso­
waniu wybrano jeszcze pp. Kurandę 97, Kuenburga 
80, Kliera 79, dr. Banhansa 78, Wolfruma 73 i Kiel- 
mannsegge 94 głosami.

Zaraz po zamknięciu posiedzenia ukonstytuował się 
wydział i wybrał na przewodniczącego hr. Kuenburg, na 
zastępcę jego dr. Brestela a sekretarzami dr. Dinstl i 
dr. Webera.

Z Lubiany donoszą, że tu mają przybyć deputo­
wani słowieńscy, by z ministerstwem Hohenwart zawią­
zać rokowania o umowę ugodną.

FRANCY A.
* Wiadomości z Paryża coraz są szczuplejsze i mnićj 

ciekawe. Walka toczy się bezustauku, ale rezultaty jéj 
są tak małoznaczne, iż nie budzą większego interesu. 
Aresztowanie Clusereta przez komunę nie wywołało, 
o ile z dotychczasowych korespondencyi wnosić można, 
większego wrażenia. Jest to los, który czeka z kolei 
mnićj więcój wszystkich przewódzców obecnego ruchu 
z ręki własnych kolegów. Domyślają się, że upadek 
dotychczasowego ministra wojny sprowadził jego towa­
rzysz p. Delescluze, który już od dawna pod nim ko­
pał dołki, zarzucając mu na przemian to dążenie do 
dyktatury, to skrytą sympatyą do Bonapartych, to nie 
dołężnośó w prowadzeniu obrony. Następca jenerała Clu­
sereta p. Rossel, był pod marszałkiem Bazaine w Metz 
zdolnym kapitanem inżynieryi. Ponieważ uszedł z nie­
woli, został przez Gambettę mianowany pułkownikiem. 
Od 18 marca przerzucił się na rzecz komuny i jest jéj 
gorącym zwolennikiem. Przyjmując urząd ministra, za­
wezwał publicznie pomocy wydziału wykonawczego, o- 
świadczając, iż bez niéj ulegnie pod brzemieniem cięż­
kiego swego zadania. Jenerał Okołowicz ranny jest 
bardzo niebezpiecznie. Wychodząc z ministerstwa wojny, 
prosił jednego z obecnych w przedsionku oficerów, by 
naprawił mu rewolwer, który odmawia strzału. Ten 
zaczął ciągnąć za cyngiel, nie wiedząc, że rewolwer 
nabity. Strzał padł a kula przeszyła Ókołowicza, któ­
rego konającego odniesiono do ambuansu. Również 
i jenerał Wróblewski ma być ranny na polu bitwy, ale 
tylko lekko.

Z korespondencyi paryskićj, datowanćj z 30 zm. 
wyjmujemy następujące szczegóły: „Dwaj delegaci wol- 
nomularzy, którzy się udali do Wersalu, powrócili dziś 
rano do Paryża. P. Thiers przyjął ich chłodno i po­
wtórzył im tylko to, co innym już wypowiedział depu- 
taeyons, że tylko wtedy będzie mógł traktować z roko­
szanami, gdy się poddadzą. Wersalczycy zachowali ro- 
zejm aż do dziś rana 7 '/2 godziny, poczćm zagrzmiała 
straszliwa kanonada na całćj linii od St. Quen aż do 
Ivry. W czasie zawieszenia broni zawezwano wszystkich 
mieszkańców Neuilly, by bezzwłocznie uchodzili z swćm 
mieniem w głąb Paryża. Mała tylko liczba posłuchała 
rozkazu. Z drugićj strony zamierza podobno komuna 
gwałtem wyprowadzić mieszkańców tych części Neuilly, 
które zajmują rokoszanie, do stolicy, podejrze wając ich, 
iż służą Wersalczykom za szpiegów. Mieszkańcy Pu­
teaux i Courbevoie, obsadzonych przez wojska rządowe, 
już od dawna opuścili te miejsca. — Usiłowania poje­
dnawcze nie ustają. Dziś odbyło się zgromadzenie sto­
warzyszenia republikańskiego departamentów, a na ju­
tro zwołali delegaci Haute-Marne, którzy powrócili 
z Wersalu, Paryżan do cyrku, by ich zawiadomić o od- j 
powiedzi udzielonćj przez p. Thiersa. W czwartek roz­
strzelali gwardziści bez sądu młodzieńca w domu nr. 
141 przy ulicy de Rennes, ponieważ się wzbraniał wstą­
pić do szeregu. Dowódzca legionu 17 okręgu, niejaki 
Jaclard, nakazał uwięzić członków rady legionowćj, 
którzy w jego miejsce wybrali dowódzcą byłego pod-

Prezes zaczął potćm wypytywać jenerała o rodzinę 
o stósunki, dowiedział się o matce, obi cał przyjść na­
zajutrz złożyć jćj uszanowanie. Potćm zagadano o go­
spodarstwie o Berlinie, o sejmie, o kłopotach ogólnych, 
o stanie zaboru pod Moskwą. Prezes wydobył trochę 
łzawych wspomnień swych z roku 1831. Jenerał opo­
wiedział mu część przygód, jakich doznał. Tak upłynął 
wieczór. Żegnając się, Zbyski był jakoś smutny i wró­
cił z tćm wrażeniem, że tu także z wielu względów 
nie łatwo mu przyjdzie dokupić się przyjęcia życz­
liwego.

Arusbek czekał nań już w mieszkaniu i wyczytał 
z jego twarzy, z ezćm przychodził. Ścisnął dłoń jego 
w milczeniu.

— No — odwagi, rzekł nie trać ducha! jnż widzę, 
że cię jakiś tchórz nastraszył znowu!!

Nie trzeba sobie tworzyć trudności, ale nie należy 
się łudzić przesadnemi nadziejami. Emigrant jest za­
wsze i wszędzie, un declasse... Co stracił w swoim 
kącie, tego dorabiać się musi mozolnie gdzie indzićj. 
Nowicyat przebyć — nieuchronne.

— Przebędę go — odparł Zbyski - ale dziś 
czuję jedno więcój niż kiedykolwiek, że mnie wasze 
wychowanie uczyniło prawie obcym wła-nemu krajowi... 
Stósunki, o jakie się ocieram, rażą mnie, ludzie się wy­
dają dziwnie...

— To tak mój drogi, śmiejąc się począł Arusbek, 
jak gdybyś się nauczył pić kwas nasz... potćm i wino 
szampańskie nie smakuje. Ale mićj że o to preten- 
syą do cesarza Mikołaja nie do nas...

pułkownika armii loarskićj Wattemarre Wypadek ten 
świadczy, że nawet pomiędzy najgorliwszymi stronni­
kami komuny panuje niezgoda. Denuncyacye są tak 
liczne, iż komisya bezpieczeństwa zmuszoną była oświad­
czyć, że nadal doniesień bezimiennych przyjmować i u- 
względniać nie będzie, przekonawszy się, że większość 
dyktowaną jest zemstą osobistą.“

Świeżo ogłoszono w Paryżu następujące dwa de­
krety :

„Odnośnie do artykułu 3 dekretu z 6 kwietnia 1871 
roku postanowiła komuna: Art. 1. Listy wyborcze będą 
zrewidowane do dnia 25 maja. Art, 2. Ogłoszenie rewi- 
zyi nastąpi natychmiast. Art. 3. Z list wykreślone będą 
wszystkie indywidua od lat 20 do 40, które od 18 marca 
opuściły Paryż, oraz od lat 40 do 60, które się wzbro­
niły pełnić służbę w gwardyi narodowćj. Art. 4. Wy­
konanie niniejszego dekretu poleca się municypalno- 
ściom.“

Drugi dekret brzmi :
„Art. 1. Na wszystkie indywidya od lat 20 do 40, 

które od dnia 18 kwietnia opuściły Paryż, nakłada s;ę 
odpowiednia kara pieniężna od 5 do 50 franków dz:en- 
nie. Art, 2 Wykonanie niniejszego dekretu powierza się 
władzom wojskowym okręgowym."

Z korespondencyi tak paryskich jak wersalskich o- 
kazuje się, że w chwil1, gdy p. Thiers oznajnrał w izbie 
zrjęcie waźnćj pozycyi pod Moulineux przez jenerała 
parnu przy pomocy 100 marynarzy i kilku kompanii pie­
choty liniowéj, pozvcya ta tylko w części została zdo­
bytą. Prawie połowa żwirówki była jeszcze wówczas 
w ręku rokoszan, którzy bronili się rozpaczliwie w wą­
wozach. Park Issv wprawdzie został opuszczony przez 
nich natommst trzvmali się jeszcze w fos:e, łacząpći 
M< ulineaux z fortem Issy. Jenerał Farou posunął się 
na pierwszą linią bojową i tu raniono śmiertelnie jego 
adjutant?. Baterya w Breteuil silnie ueieroiała od ognia 
Paryżan; mimo to zyskuje armia wersalska na gruncie, 
choć bardzo zwolna, co w Wersalu między ludnością nie 
wojskową wielkie rodzi nieukontentowanie. MontValérien 
strzela wciąż do barykad wzniesionych za bramą Maillot, 
których zdobycie wymagać będzie wiele ofiar. W Wer 
salu samym ruch wojsk jest znaczny. Dnia 28 zm. wy- 
ruszyła ztąd dywizya rezerwy Bmat ku Rueil. Jeńców 
powracających z Niemczech ubierają w mundurv znale 
zióne w magazynach, bez względu czy były przeznaczone 
dla wojsk liniowych, czv dla mobilów. Ztąd wyglądają 
te świeże pułki nadzwvczaj oryginalnie i dopiero pła-z 
cze nadają im pozór jednolity. Sformowanie korpusu 
ochotników Seine et Ois°, z dawnych franctireurów Moc- 
quart’a, z Havre i innych departamentów, postępuje b r 
dzo zwolna. Batalion, który ma liczyć 1500 ludzi, za 
ledwie 600 posiada.

* Główną rolę w nianie zaczepnvm marszałka Mac- 
Mabona odgrywają obecnie utarczki nocne. W nocy tćż 
udało się W rsalczykom zająć dworzec kobi w Clamirt, 
przyczćm, według urzęlowego raportu, mieli stracić za- 
ledwo kilku ludzi w rannych, podczas gly rokoszanie 
stracili ich „naimnići trzystu.“ Pod Issy nic s>ę dotąd 
nie zmimiło. Wers lczycy zajęli zamek Issv i znów go 
opuścili, ponieważ jest wystawiony na ogień wan w.i ; 
następnie zajęli go powtórnie, by go może po raz d-mgi 
o.mścić. Bo jeśli prawdą jest, że była chwila, w którćj, 
rokoszanie w największym popłochu uciekli z fortu Issv, 
to takt«* niewątpliwą jest, że wojska rządowe nie umitły 
z tći pomyśloćj chwili skorzystać, w skutek czego roko­
szanie ponownie podjęli obronę warowni. Walka toczy 
sie zatém tak samo tutaj, jak pod Asn'ères. Courbevoie 
i Neuilly, tj. raz postępują naprzód Wersalczycy, to zno­
wu rokoszanie oibieraią im napowrót zabrane chwilowo 
stano wiska. Postę > jest wprawdzie zawsze po stronie 
woisk rządowych, ale tak małoznacznv, że nawet opty 
nrstyczny G ulois przyznaj», iż zwycięztwo ostateczne 
jest leszcze tardzo dalekie. Jak zaś mało rozwagi ce­
chu e rozporządzenia wersalskich dowódzców, dowodzi 
n stępujący wypadek: p. Thiers nakazuje wziąć zamek 
Issv, po wzięciu go przeć eż spostrzega się, że, by ude 
rzyć na Isy, trzeba koniecznie najpierw zdobyć dworzec 
kolei w Clamart, bez którego w zamku Issy utrzymać się 
niepodobna. Wycofują się zatém wojska rządowe z zam­
ku i uder/aią na Clamart, a tymczasem obsadzają roko­
szanie napowrót opuszczoną już warowną Issy i znów 
wszystko p «zostaje po dawnemu.

Wszakże i w Paryżu org8nizacya wojskowa nie jest 
najlepsza, owszćm wspominał śmy już na tém miejscu 
niejednokrotnie o jéj brakach i o zarzutach, jakie z tego 
piwo’u robiono jenerałowi Clus»retow'. ( 'be nie znaj 
dojemy w Uście z Wersalu do Kraju ciekawy szczegół 
dający miarę o b rężystości i czujności gwardyi pirv 
skich: „Jenerał Wróblewski w nocy z dnia 22go na 23 
kwietnia robił rekonesans w okolic ch powierzonych so­
bie miejsc iw -ści. Około godziny 11 rzybywa z caiyrn 
sztabem (złożonym prawie wyłącznie z P Łbów) pod 
bramę fortu Ivre. C atów nie znajduje. Na muracb ży- 
wéj duszy Cisza zupełna. R zwatow-ki (uczeń szkoły 
Met ) każę więc dobijać się do głównego wejścia. Od­
powiedzi nie ma Po długich dopiero usiłowań ach, kiedy 
już s tabowcy próbowali wdzierać się przez bn-mę, z - 
gn'ewaoym głosem zapytuje przebudzony strażnik:

— A kto tam?
— Rekonesans.
— A co tak późno?
Wróblewski nie posiadał się ze złości. Woła o ha­

sło lub odzew — strażnik ani wie, o co chodzi. Nare-

I Nazajutrz około południa zameldował się pan pre- 
. ses ale nie sam, z nim razem zjawiła się krągła, mała 

figurka, pucołowata z oczkami schowanemi jak u kreta
łysa, czerwona, sztywna a kręcąca się i hałaśliwa.

Był to pan Malwiński, niegdyś przez trzy tygo- 
! dnie adjutant pułkownika Zbyskiego w r. 1831; go­

rący jego wielbiciel, który jak się tylko o pułkowniko- 
wnikowćj dowiedział, leciał złożyć uszanowanie i ofia­
rować usługi. Ponieważ człek był poczciwy, choć pa­
pla straszna, nie godziło mu się taić, iż pan Szarlióski 

1 był Zbyskim... Rozpłakał się tedy na sarnę ideę, że
syna swojego kochanego Zbysia uściska...

Od progu otrwarłszy ręce, rozczulony, rozrzewniony, 
uradowany leciał ściskać jenerała, który jeszcze' nie wie­
dział za co ma ten uścisk otrzymać. Ledwie się przywita­
wszy kazał się prowadzić do pułkownikowćj i tu znowu 
takiego narobił hałasu wpadając, iż się staruszka przelę­
kła. Padł przed nią na kolana...

— Pani! poznajesz mniel to ja! to adjutant ko- ■ 
chanego, złotego pułkownika naszego! Malwiński! a! pa­
mięta pani? no! nie zasmucaj mnie tćm, że zapo- i 
mniałaś 1 ;

Ja, dalibóg jak dziś panią pamiętam przed trzy- , 
dziestą kilką laty, gdyby różyczkę świeżą, jak najświęt- i 
szą pannę piękną!!

Pułkownikowa musiała się rozśmiać, a prezes 
podał do wstania z ziemi rękę adjutantowi, bo ła- ' 
twićj mu było paść niż wstać. Począł tedy ręce cało- ■ 
wać, śmiać się, dopytywać, ściskać, opowiadać i zamą- i 
cił tak rozmową i towarzystwem, że nie było nie sły- •

gzcie otwiera. Komendanta fortu wyciągnięto z pościel'. 
Batalion gwardii odszukano po koszarach. ZGiwienie 
pows echu». które się kończy dopiero aresztowaniem ko­
mendanta fortu.

Nazwiska rodaków ze stahu Wróblewskiego, które 
w tći chwili pamiętam, są: Nawrocki, Ś ezier, Wer- 
nicki?

Korespondent wzmiankowanego pisma dodaje, że 
z powodu Dąbrowskiego i Wróblewskiego oraz garstki 
Polaków, która się dała porwać szałem komunistycznym, 
zażart ść jest wielka pomiędzy Francuzami na naszą 
emigracyą, znajdującą się w skutek tego w najdrażli- 
wszem położeniu.

Tenże korespi ndent p sze dalćj między innemi: 
„Jeżeli Paryż wydaje się dziś głową, którą odcięto od 
ciała, a Wersal jakimś na karku wrzodem naśladującym 
głowę, natomiast St. Denis już nie wiem, do czego po­
równać. Prusaków gładkich, dumnych, świecących u- 
śmiechniętych — tłumy; pięknych paryskich twarzyczek 
o roziskrzonych oczętach — jeszcze więcój. Gwar, tur 
kot, pył, nie widziany i nie słyszany nawet w Paryżu 
za czasów jego świetności. Prawdziwa , wieża Babel, 
zamieszkała przez Sodomczyków."

„Granica między terytoryum pruskióm a wersal- 
skićm strzeżona po obu stronach mostu na Sekwanie 
w pobliżu St. Denis; ale się przechodzi i przejeżdża 
bez żadnych legitymacyi Drogą na Nanterres i Bou- 
gival po za tyłami armii wersalskiój okrąża się z pół­
nocy na zachód północno zachodnie okolice Paryża, 
Góra Montmartre, owa sławna góra, zkąd się rozlał po­
żar rewolucyi 18 marca, panuje okolicy aż do samego 
prawie Nanterres. Późnićj Mont ^alćrien bierze pier- 
wszeńs wo, aż nareszcie widnokrąg paryski znika w gó­
rach i zaroślach bougivalskich, nad któremi atoli z pra 
wćj strony, to jest ze strony paryskićj, dominują powa­
żne lasy st. germaińskie. W Bongival wszystkie niemal 
mury świecą otworami, przez Prusaków porobionemi. 
Jest to jakby pułk małych opuszczonych fortec.1'

Dnia 1 maja zgromadzili się wolnomularze w sali 
Dourlens przy bulwarze de Wagram by wysłuchać spra­
wozdania swych delegatów z odwiedzin z Wersalu. 
Dowiedzieli się, że p. Thiers przyjął ich bardzo chło­
dno i że musieli pieszo wrócić do Paryża, gdzie rauo 
o godzinie 6 przybyli. Postanowiono zatśm pozostawić 
zalknięty na wałach sztandar pod strażą członków loży 
a w razie znieważenia go przez Wersalczyków, powołać 
wszystkich franmasonów do obrony komuny. Wszakże 
nadmienić wypada, że tylko część wolnomularzy podziela 
to zdanie, przeciw któremu już zaprotestował publicznie 
orator najwyższćj rady pan F. Malapert, przypomina­
jąc, że wolnomularzom wolno tylko walczyć przeciw 
obcemu wrogowi.

Dniem wprzódy odbyło się na dziedzińcu Luwru 
zgromadzenie republikańskiego stowarzyszenia departa­
mentów, w. którćm brało udział przeszło 4000 osób, 
między temi dużo kobiet i dzieci. Uchwalono walczyć 
do upadłego, odsądziwszy rząd wersalski od czci i wiary. 
Tę uchwałę wręczył uroczyście komunie przewodniczący 
mityngu p. Millićre.

WŁOCHY.
* Florrncya, 2 maja. Senat ukończył obrady ogólne 

nad prawem gwarancyjnćm a nawet uchwalił już dość 
znaczną liczbą poje lyńczycb jego artykułów. W obra­
dach tych nie powiedziano ani nic nowego ani tak wa­
żnego, coby na wzmiankę zasługiwało. Wnioski sena­
tora Vigliani, o których już wspominaliśmy, odrzucił se­
nat zwłaszcza że tak sprawozdawca jego br. Mamiani 
jak i minister sprawiedliwości przeciw nim się oświad­
czyli. Za niemi przemawiali s natorowie hr. Cambray- 
Digoy, hr. Menabrea i inni; bronili oni szczególnie zu- 
pelnćj wolności wychowania publicznego. Większa część 
artykułów nie różni się w swćm brzmieniu w niczćm 
lub mało co od brzmienia, nadanego im przez izbę po­
selską. Trzeci tylko artykuł i piąty zmieniono — jak 
było do przewidzenia — w ten sposób, że Papieżowi ma 
przysługiwać prawo utrzymywanie dawniejszych gwar­
dyi swoich przybocznych w nieograniczonćj niczćm li­
czbie i że dalćj muzea i inne zbiory w pałacach papie­
skich nie uznano za własność państwa lub za nie- 
ulegające sprzedaży.

W izbie poselskićj poruszono przed kilku dniami 
sprawę, która w ostatnim czasie nie małe tu wywołała 
wzburzenie. Sławna galerya obrazów Conestabile w mie­
ście Perugia wystawioną jest od niejakiego czasu na 
sprzedaż publiczną. Rząd wioski starał się przeszko­
dzić temu, aby perła tćj galeryi, znana pod nazwiskiem 
„Madonna del Libro“ sławny, mały obraz okrągły Raf- 
faela nie dostał w obce ręce; opierając się tedy na pra­
wie, z czasów jeszcze papiezkich pochodzącćm, kazał 
w tym celu obłożyć obraz ów sekwestrem, lecz sądy 
zaniosły sekwestr ten; hr. Giancarlo Conestabile przy- 
rzekł wszakże rządowi donieść, gdyby otrzymał jaką­
kolwiek ofertę na ów obraz, by w ten sposób podać 
mu możność nabycia go dla państwa. Dnia 21 mz. 
otrzymał tedy minister oświecenia wiadomoś , że car 
moskiewski podał 330,C00 lirów za obraz lecz pod wa­
runkiem, aby interes w 24 godzinach ukończony zo­
stał, gdyż car chce z obrazu w dniu 28 mb. zrobić ce- 
sarzowćj podarek. Minister zwołał kolegów swoich, 
lecz ci uznali, że królestwo włoskie nie jest w stanie 
iść w zawody z carskim lubownikiem. I rada gminna 
miasta nie mogła zdobyć się na ogromną sumę, jaką 
właścicielowi ofiarowano. Interes skończono więc z mo­

chać prócz niego.
Taka to już była poczciwa eksplodująca nieustan­

nie natura, fejerwerk nie człowiek... Miał razem łzy 
w oczach, uśmiech na ustach, rzucał rękami, nogami 
miotał, kręcił się, siadał, wstawał, a nadewszystko mó­
wić nieustannie musiał.

Ubawił wszystkich chociaż na wielką dozę było 
to niepospolite utrapienie; ale jakże było odepchnąć to 
złote serce? Prezes pobywszy kwadransik wymknął się, 
Malwiński ani myślał wychodzić, bo się jeszcze kochą- 
nćj pułkownikowćj nie napatr/ył, a ze Stasieczkiein 
nie nagadał. Chciał koniecznie pomagać mu, przewo­
dniczyć, mentorować, prezentować... i służyć.

Wśród rozmowy poczętćj ledwie o czóm innćiń, 
wpadał na rok 1831, wyprawę pod Wilno, bitwy, od­
wrót, obozowe dzieje — i zacząwszy opowiadanie skrę­
cał nagle potrąciwszy o coś, puszczał się ścieżką w bok, 
nie mogąc potćm do rzeczy powrócić) Śmiał się sam, 
śmieli wszyscy... ale poczciwy człek nie obrażał się we­
sołością którą obudzał, owszem był z nićj szczęśliwy.

Z wielu względów enfant terrible zdradzał 
i wydawał wiele rzeczy, którychby się od kogo innego 
dowiedzieć nie było podobna. Arusbek, który wszedł­
szy zastał go tu, siedział jak na widowisku słuchając 
go i szeptał pannie Michalinie, że taki typ tylko chyba 
w Polsce spotkać było można.

— Słuchaj Stasieczku rzekł w końcu do jenerała — 
pani pułkownikowo dobrodziejko, jakem żołnierz polski, 
jak mi miły mój krzyż virtuti, który dostałem z ła­
ski pułkownika, proszę mnie sprawę powierzyć, ja biorę

skiewskim pośrednikiem a obraz przybył już pew . 
Petersburga. Wszystko to przedstawił minister u 16 
stosowaną do niego w tćj mierze interpelacyą a a^'^1 
zarazem, że strata tego obrazu tćm jest dotkliwsza s " 
Włoch, że z przypisywanych Raffaelowi 83 istniejąc a>c 
jeszcze obrazów ten jest 51, który zagranicy sie 
staje. Jedyną, słabą jednak pociechą jest wedle a; ■ Soi 
stra to, że zi żaden jeszcze utwór Raffaelowski, tak o» 
mnćj nie zapłacono ceny. Za Madonnę sykstyóską zanbJro' 
w zeszłćm stuleciu 53,000 lirów: wartość jćj obe01111 
stósownie 'do ceny za Madonnę del Libro zapłać?3/ o« 
i przy uwzględnieniu jćj rozmiarów wynosiłaby 50®? io 
bonów. W końcu zapowiedział minister prawo, tn„j ' jL 
zannbip.dz wńżnrtici nrzp.nip.sip.nni n Rzt.iikiSfln nknLi Wzapobiedz możności {przeniesieniu a sztukijdo obcych k 
jów. Obecnie istnieją w kilku częściach Włoch róOI

,’Zi

postanowienia prawne, zakazujące już to wywóz w«?3 W« 
stkich zupełnie już to szczegółowych dzieł sztuki fi ¿e' 
zastrzegające! nareszcie państwu przed innemi praw S^ę 
zakupu 'jra

¡6 gSZWECYA I NORWEGIA.
* Stokholm, 29 kwietnia. W sej mie zapadło Łi 

ka u h*ał w sprawach ważnych, z których ni tęoujt*
za-lugu ą na podniesienie:

rojekt króla celem zabe pieczi n a egzystcncyi! 
pończyków bvł d na 25 bm. iif?e Imiotem rozpraw oć 
d»óh izb. La >oóczvcy, peiwotui m eszkańcy SkanJ 
mwii, ciągle wyobrarsyrui byli przez s loi-js/.yi b-rdziboi 
wykształcony nsi ływ >wy szczep germ ński w niego^ nie 
ne, najbsr Izići na północ p dożone ck lice górzyJ o ’ 
i ieszc.e dotąd są ograniczanymi przez osiadłą i 
nictwem trudniącą się ludność. Projekt królewski j^,* jflO, 
sprawa międzynarodowa, podług opici komitetu, z!,i' iedi 
żoneg.i z Szwedów i N rwegezybów, przedłożony zistahć 
tak sejmowi sz^edzk emu jak i norwegskiemu śtorthm. B 
gowi. Wydział szwedzki go {rzvj ¡ł. norweski odrzu', i»ia 
cił. P erwsza izba szw dzka pochwaliła projekt punrioi 
po punkcie z małemi wyjątkami i cbci&ła, żeby tT boć) 
przyjęty jako prawo międ zynarodowe, druga atoli oświad 
czyła 78 głosami i rzęciwko 62. że p rojek t ten n'e (r,0. tor 

e b ć obecnie przyjętym, ponieważ prawa Lapończy. iteg 
ków za nadti oprani za a natomia-t za u oto uwzgU. nie 
dnia o-iadłyeh mieszkańców, szwedzkim zaś Lapońm, ' 
kom d idący być powi. ien rzecznik przy rncesach 
w Norwegii z os adłymi mieszkańcatrr. Że r.i rwegski i

Qüki
ajov

storthing projekt t< n równie odrzuci, z całkiem prze­
ciwnych jednakże 1 rzyczyn, przewidz eć można z oświad. 
cz ń dzi'nnikarstp a, tudzież z powodu, że cały Blabykpl 
naród Lijoń zyków (w Norwegii Finami zwanych) '“' 
wkrótce wymrze.

Ważna sprawa kolei żelaznych załatwioną została^ 
dnia 24 bm. Dalsze poprowadzenie północ :ćj kolei 
pierwotnćj, uchwalone jnż przez przeszły sejm z Up 
na Sala, Bolandet, Brc,vallen i Krylbe do. Storviken u„ 
kolei prywatnćj, istniejącej już pomiędzy Gefie a Falun, ' 
lecz przez rząd jeszcze nie sankeyonowane i dla tego 
jeszcze nie rozpoczęte, jeszcze raz zostało uchwalone i na 
wykonanie prócz miliona już przez przeszły sejm przy­
jętego wyznaczono 1,500,000 talarów na ro; 1872. Po- 
mimo, ?e w ostatnim roku okoliczności znacznie się 
zmieniły, większość członków w obndwócb izbach nie

to,

J

wie

¡1»:
1

ak
chciała odstąpić od raz powziętćj uchwały. Utworzyły

:ekisię bowiem dwa stowarzyszenia celem założenia pry­
watnych kolei żelaznych, mianowicie jedno w Sztokhol-1™ 
mie, które zamierza wybudować kolej z Turebergn nie- , i 
daleko Sztokholmu przy północnej kolei zakladowćj do f® 
Sevalli a ztamtąd częścią di Kóping a częścią do Nor- , 
berga, tudzież dalćj, do Storviken, punktu końcowego H 
kolei państwowćj, a drugie w Upsali, które zamierza i 
dalćj prowadzić północaą kolej w pr. sfcym kierunku ka ’ 
północy, jednakże z koleją pohoczną do Dannemora. 
Margretebill niedaleko Gefie, do znajdującej się tam 
kolei Przez założenie tych dwóch kolei żelaznych sta­
nie się kolćj państwowa całkićm zbyteczną i nie może 
liczyć na znaczny ruch. Obadwa atoli stowarzyszenia 
liczyły na pożyczkę rządową w wysokości dwóch tize- 
cich kosztów zakładowych, jedna że pod żadnemi n- 
względnieniami, przez któreby mogła wyniknąć jaka 
szkód 1 dla kasy państwowćj, a ponieważ im prawdopo­
dobnie teraz pożyczka ta nie będzie przyznaną, przeto 
projektowane przez nie koleje żelazne nie otrzymają za­
pewne takićj szerokości kolejowej, co koleje państwowe; 
do skutku przyjdą one jednakże, ponieważ właściciele 
akcyi należą do najbogatszych i najznakomitszych mę­
żów i prócz, tego bierze w przedsięwzięciu tern udział 
znaczna liczba komun. Następnie na dalszą budowę 
wschodnićj kolei pierwotnćj z Norkoeping na Linkoe- 
ping do Naeosjoe nie daleko od Jónkoping nad połu­
dniową koleją pierwotną przeznaczyła druga izba 1 mi- 'i 
lion 500,000, pierwsza 2,100,000 talarów, tak, że wy­
sokość sumy wypośrodkowaną b^ć musi w wspólnćm “51 
głosowaniu obudwóch izb. Ponieważ sprzykrzyły się już, 
spory pod względem zapomóżek na założyć się mające 
prywątue koleje żelazne, do jakich przy podobnych oko­
licznościach w sejmie zawsze przychodziło, przeto na 
najbliższe pięć lat oddała pierwsza izba rządowi do dy- 
spozycyi 6 '/2 milipna talarów, a zatćm rocznie po 
1,300,000, a druga 10 milionów czyli rocznie po 2 mi­
liony talarów, ażeby sumy tćj, którćj wysokość także 
dopiero na wspólnćm posiedzeniu obudwóch izb wypo­
środkowaną być musi, użył na podobne wspomóżki, 
z tćm wyraźnćm zastrzeżeniem, że to dziać się po­
winno przez pożyczki am rtyzacyjne do 23 kosztów za­
kładowych. Rozstrzygniętym jeszcze nie został projekt
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pana Stanisława, kochanego Stasienka z sobą, wiozęt 
szukam, pokazuję, ostrzegam i zrobię, że go tu uloku­
jemy na dobrćj ziemi, w pysznym majątku, w sąsiedz­
twie miłćm... Niech państwo nie wierzą, co im tu 
mówić będą, poznańskie nie gościnne... to... owo- 
Jego tu oburącz pochwycą... na rękach nosić muszą, 
a nie to im wszystkim nosy poobcinamy... Ja w tórnl

W piersi się uderzył...
— Prezes, prezes! dodał zniżając gło3 — bardzo 

zacny człowiek, nie przeczę, ale kwaskowaty... Całe 
życie miał zgagę... Ostrożny, nadto ostrożny, a pozy- 
eye trzeba po żołniersku brać, przebojem. Inaczćj na 
świecie nic. Jak Boga mego kocham, niech pułkowni­
kowa wierzy... Szliśmy tak na baterye moskiewskie—

Spojrzał na Arusbeka i zamilkł nagle. Kniaź, 
który rozumiał już po polsku, odezwał się po francu­
sku. Bierz pan baterye i na mnie nie uważaj...

Malwiński poszedł go za to uściskać. Wykryło się 
przytćm zaraz, dla czego tak dlngo pozostał, chciał, jak 
powiadał, mieć to szczęście, ażeby razem ze Stasiecz- 
kiem — i z księciem zjeść obiadek. Od tego się 
prosić nie było podobieństwa, gotował się, o protekcją 
prosząc, klękać znowu przed pułkownikową. Szczęściem 
Zbyski i Arusbek zaproszenie przyjęli, a adjutant wy­
biegł wskazawszy im restauracyą bo chciał jeszcze parę 
wojskowych z roku 1831 zaprosić. Napróżno go o se­
kret proszono. Sekret 1 między nami, wojskowymi! za­
krzyknął... tu go przecie nikt nie zdradzi... a kartel 
zniesiony...

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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L t Wexió do Karlskrony, która pod względem stra- 
MLynym bardzo jest ważną.

pnia 24 bm. odbyło się wspólne głosowanie obu- 
'zk nat* 'c'"iU pozycyami finansowemi, w których 

^b^odne ze sobą w obudwóch izbach zapadły uchwały. 
^Meszającóm dla przyjaciół teatru jest, że bardzo ob- 
■ °14ona kasa teatralna uwolnioną została nagle od wszy- 
!'1- Sch swoich długów z wyjątkiem 30,000 talarów do 
^‘hjBÓj kasy chorych i pogrzebowćj; przy wspólnóm 
, n° 'Rwaniu zwyciężyła bowiem uchwała pierwszćj izby 

« głosami (112 głosów z izby pierwszćj i 47 z dru- 
przeciwko 142 (7 głosów z izby pierwszćj i 135 

a nad uc^wa^ odrzucającą drugiój izby i prze-
■f jeżono sumę 270,000 talarów, rozdzieloną na trzy lata 
)a'¡071—1873), na zakupno dramatycznego teatru wraz 
J? :t«entarzem obudwóch teatrów na rachunek państwa 
lnh -nietoż kr<51 pod tym warunkiem przyobiecał przyjąó 
?* % długu w wysokości 198,146 talarów, przeto kasa 

0 pralna pozbyła się wszelkich kłopotów. — Uchwalono 
głosami (106 i 50) przeciwko 141 (12 i 129), że

¿państwa całkowity zysk z roku 1870 w okrągłój 
... Lje 1,351,000 talarów oddaó ma kantorowi długu 
i? Jstwa, podczas kiedy mniejszość chciała na to prze- 

•Ce ijCjyó tylko 75 procentów a 25 procentów pozostawić 
r. Oporządzenia bankowi —Przy uchwaleniu 205 gło- 

j,i (69 i 136) przeciwko 92 (47 i 44) sumy 5000 ta 
l(|B’ na ustanowienie dwóch adjunktów w językach 
J* »cnych (po jednym przy każdym uniwersytecie), któ- 
cjp1 '«ierwiastkowo izba pierwsza odrzuciła, wydarzyło się,

¡i większość pierwszój izby za uchwaleniem głoso­
wi' sin. "" ^daną i przez pierwszą izbę przyjętą kwotę 
-■ko ’iO.OOO talarów na wybudowanie koszar dla artyleryi 
zi,,'. fedzkićj odrzucono 170 głosami (12 i 158) przeciwko 
stal!)0^6 i 23). Inne uchwały mniśj są ważne.
]l8_" Kwestya nowój organizacyi wojska lądowego, zwięk 
rzu", (da obowiązku służenia we wojsku została na teraz 
laJ ¿owaną, gdyż wydział oświadczył, że nie jest po­
był łato pojednanie uchwał zapadłych w obudwóch izbach 

iad- lat bardzo od siebie różniących się. — Wydział kon 
ito" rtucyjny złożył w sejmie umotywowany projekt do 
:<y.'»ego prawa prasowego, do którego jednakże dodane

niektóre zastrzeżenia. — Podług szczegółowego obra- 
wydziałn statystycznego departamentu obrony 

(¿kjowej kosztowałaby obrona krajowa, urządzona po- 
gS|(j jj wzoru niemieckiego, rocznie 30,350 000 talarów, 

wojska wynosiłaby wtedy w czasie pokoju 41,274 
a w czasie wojny 147,487 żołnierza polowego, 

«¡ńpletowego i dla załóg, 32,150 koni, 288 armat 
1 83 podwód.

Jenerał-major J. A. Hazelius, naczelnik korpusu
^graficznego, utalentowany pisarz, umarł wczoraj 
wieku 74 lat.olei

lun,

RUMUNIA.
• Ministerstwo Catargiu, którego energia, jaką 

lizało tak fr/.y przywróceniu poiządku publicznego 
i reorganizacyi zarządu i armii, nauzntnie zasługuje, 

puściło się niestety błędu dawniejszych ministerstw 
»z to, że dli zjednania sobie przychylności Rumunów 
iska obcych w kraju będących a szczególnie ży ó*. 
ik uchwaliła rada ministrów na posiedzeniu, dnto 17 

odbytćm, aby żadnemu obcemu nie wolno było 
ekroczyć granicy, któryby urzędowemi papierami 1 -
¡macyjnemi nie mógł wykazać, że jest rzemieślnikiem 
Śnie mógł okazać w gotówce sumy 1852 l<i. Na 
sinikom zaś straży nadgranicznych nakazano, aby su­
ito czuwali nad wykonaniem tego rozkazu ministe- 

lego.
Rozkaz ten zwrócony jest wprawdzie głównie prze- 

mboższym żydom, handlem się trudniącym, którzy 
najrzadszych tylko przypadkach rozp rządzają kapi- 
łitn tak wysokim lub przynajmtrćj nie posiad ją go 
gotówce; oddaje on jednak i innych podiółnych sa- 
raoli strażników nadgranicznych. Gdyby kt ś chciał 
iiwiedzić Bukareszt lub odwiedzić przyjaciela w ja­
kikolwiek innćm mieście, musiałby przy przek/ocze- 
ijrahicy mieć przy sobie 92'/, luitora, w przeciwnym 
wiem razie nie wpuszczonoby go do kraju. Rozkaz t.eu, 
»przez się hę ąc śmiesznym i ta rując n dto wszelką 
mnnikacyą międzynarodową, wykracza prócz tego 
fficiw traktatom z 1856 r., wedle których wolno ka­
wa obcemu szukać sobie zarobku w ks:ę<twach bez 
?lędu na jego stósunki majątkowe. Szerokie uauio 
'¡era znowu rozkaz ten wrota nadużyciom slraży nad- 
laicznych, zaczćm pójdą nowe reklam teye moc r tw 
panicznych o wynagrodzenie poszkodowanych. Re- 
weyom tym będzie naturalnie rząd rumuński musiał 
tóć uczynić a tćm samćm podkopie tylko własną
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Międzynarodowa komisya dla uregulowania i roz- 
'*{cia żeglugi na Prucie, składająca się z jednego 
Rwanego austryackieao, rosyjskiego i rumuńskiego 

• Pracowała trzy regulaminy: regulamin policy i źegl t- 
•fy regulamin taks i regulamin zarządu kasy żeglu- 

Książęcy dekret potwierdził te regulamina a p. 
Catargiu mianował reprezentantem rumuń-

'§0 rządu w rzeczonéj komisyi międzynarodowćj, któ- 
' siedlisko będzie w Gałaczu.

Telegramy.
"«sal, 4 maja. Agence Havas donosi: Zeszléj

I wziął jenerał Lacratelle Moulin-Saquet, przyczém 
*Wani stracili 150 w poległych. Miejsce to je- 
’’ie trzeba było znowu opuścić, ponieważ za nadto 
’’ ^stawione na ogień nieprzyjacielski; wojska rzą- 
e uprowadziły ztamtąd 10 armat i 300 jeńców. 
Genewa, 4 maja. Władze francuskie wniosły o wy- 

? tu uwięzionego byłego bonapartystowskiego pre- 
® Janvier do la Motte, jako obwinianego o przenie­
sie się z powierzoną mu kasą prefekturalną. Rada 
l)sowa upoważniła radę stanu w Genewie do wyto- 
.la śledztwa w tćj sprawie i do ewentualnego wy- 

byłego prefekta.
."«sal, 4 maja. Agence Havas donosi: Ogień 
°*y i karabinowy nie ustaje; dotąd jednakże nie 

do znaczniejszego starcia. Wczoraj przyprowa- 
’ do Wersalu 60 jeńców. Jules Favre wyjechał 
J nocy ztąd do Brukseli, ażeby przyspieszyć roko- 

0 pokój. — Podług dziennika Soir zawezwał 
yj °r z Dreux książąt orleańskich do opuszczenia

Jdksela, 3 maja. Izba reprezentantów przyjęła 
tea SZ^m Pojedzeniu artykuł 1 projektu do prawa 

' •ton ?° reformy wyborczćj do rad prowincyonalnych 
ij9in„ yoh) a odrzuciła wszystkie do prawa tego 

ne poprawki.
,sta r.ar?SIt) 3 maja. Przy wyborze municypalności 
•ł t] ?aresztu poniosło stronnictwo czerwonych zu- 
^“-rzem ®zar^a^ dlosetti zamianowany został

tyn, 4 maja. (Izba niższa). Wniosek Brighta
* kobietom prawa głosowania odrzucono dwie- 

atestu glosami przeciwko sto pięćdziesięciu je- 
bord Gladstone głosował przeciwko wnioskowi, 
W jednakże przeciwko zasadzie równoupra

wnienia kobiet w głosowaniu.
Wiedeń, 4 maja.. Dzisiejsza Wiener Ztg ogłasza

w urzędowśj części pismo odręczne cesarza do ministra 
wychowania publicznego, nakazujące przekształcenie To 
warzystwa Przyjaciół Nauk w Krakowie w akademią 
nauk.

Ostatnie wiadomości
Rzym, 4 maja. Napoleon sprzedał rządowi 

włoskiemu należący do niego ogród Farnezyjski 
wraz z wykopaliskami, za cenę, za jaką go 
nabył.

Bruksela, 4 maja. Favre, którego przy­
bycia tu oczekiwano, nie przybył jeszcze; celem 
zas’ągnięcia instrukcyi udadzą się francuscy peł­
nomocnicy, jak słychać, niebawem do Wersalu. 
Również i hrabia Arnim wyjedzie na kilka dni do 
Berlina, zkąd we wtorek zamierza powrócić.

Bruksela, 4 maja Jak słychać na pewno, 
udadzą się pp Jules Favre i Pouyer-Qoertier do 
Frankfurtu, by się tam zjechać z księciem Bis­
marckiem, którego prosili o spotkanie się.

Londyn, 4 maja, (Izba niższa). Wniosek 
p. Torrens o zniżenie podatku dochodowego na 5 
pence od funta, odrzucony został 294 głosami 
przeciw 248.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 5 maja, Wspomnieliśmy wczoraj na tém 

miejscu o odkryciu nowego pokładu soli pod Inowrocławiem, 
który pomyśluą temu miastu rokuje przyszłość; dziś podajemy 
cz telnikom szczegó owszą wiadomość o kopalu) , Polonia“ bru­
natnego węgla pod Wronkami, o któréj także już swego cza^u 
wzmiankowal.śmy. Według korę fondent» z Wronek do Po- 
sener Ztg odkryto przed 40 lat? po lewym brzegu Warty, za­
ledwie o 100 kroków ol rzeki i miasteczka, żyły brunatnego wę­
gla, które wBzakże dopiero w 20 lat pózniéj uznana zostały przez 
królewski urząd górniczy za znamiona bogatego pokładu Ów­
czesny właściciel otrzymał wprawdzie pozwolenie wydobywania 
węgla, dla braku przecież dostatecznych środków materyal ych 
i z powodu wielk éj obfitości drzewa w ok, licy zaniechał eks 
ploatacyi kopalni. Później nabyła prawo eksploatacyi spółka 
spekulantów, która kopalnią nazwała imiemem ,,Polonia1, ale 
także nie umiała z niej właś iwego ciągnąć zysku. Dopiero gdy 
majętność wroniecka przeszła w ręce teraźniejszego właś iciela, 
otworzyła się dla kupalni świetniejsza era. P. Ignacy Grabowski, 
nabywszy ,,Polonią“, sprowadził natychmiast wybornych techni­
ków i rozpoczął prace przedwstępne celem zużytkowania kopalni 
na wielką skalę. Poszukiwaaia dotychczasowe nie zawiodły 
oczekiwań przedsiębiorcy i wykazały skład pokładu następujący: 
Pierwsza warstwa składa się mniej więcej na 12 do 2ł stóp głę­
bokości z białej glinki, poczóm następuje potężna warstwa około 
80 stóp grubości obejmująca, brunatnego węgla. Po niej znów 
przychodzi na 5 stóp pokład glinki, dalej drugi pokład węgla na 
12 stóp gł, bokości. wreszcie jeszcze trzeci pokład, klóry dotąd 
nie został jeszcze dokładnie zbadauy. Z powyższego wykazu po­
bieżnego z łatwością przekonać się można, jak ważne korzyści 
dla naszego przemysłu przynieść może kopalnia wroniecka. Pan 
Grabowski zamierza prócz użytkowania węgla jako taniego i mia­
nowicie do wielkich zakładów przemysłowych wybornego paliwa, 
urządzić w miejscu znaczną fabrykę cegły, przedmiotów archite­
ktonicznych, ornamentów itd, których dotąd w Księstwie brak 
jest zupełny niemal. W dalszym planie właściciela Wronek jest 
wzniesienie fabryki sączków i rur wodociągowych w najrozlegtej- 
szych rozmiarach, któraby pozwoliła ogromnym kapitałom jakie co­
rocznie na ten ważny w róluictwie artykuł płyną od nas do Anglii, 
pozostać w kraju. Kolej żelazna wm ejscu i spławna rzeka, u>a’wia- 
jac komunikacyą, nie mało zap wne przyczyniłyby się do podniesie­
nia obu fabryk. Witając zatem z przyjemnością zapowiedź no­
wego, obiecującego pomyślny rozwój k ajowemu przemysłowi 
przedsiębiorstwa, oczekujemy z niecierpliwością dalszych rezulta­
tów r zporzętej pracy i życzymy jéj z całego serca powodzenia.

— * Roboty około poznaùsko-tornùsko bydgoskièj ko- i 
lei Żelaznej podjęto w okolicy naszego miasta od kilku tygodni 
na nowo wszsstkiemi siłami, jakiemi przedsiębiorcy rozpo- ■ 
rządzają. Kudowa mostów prowadzi ię daléj, mboty ziemne 
doprowadzone już zostały od północno-zachodniego kąta 
forteeznego przez Bogdankę, przez ogród Fehlana, drogę do Je- 
rzyc, wzdłuż placu musztry dla pociągów aż do żwirówki berlió- 
skiéj, któréj przebicie rozpoczęto w głębokość' mniej więcej 30 
stóp. Komunikacya na pom eniocéj żwirówce przerwaną je t po­
cząwszy od gościńca Pilardygo.

— * Jeńcy francuscy opuścić mają w tych dniach baraki, 
które zamieszkują po różnych fortach tutejszych, i przenieść się 
do obozu na espían'dzie Kernwerku.

— * Wiceprezes rejencyi tutpjszéj, pan Wegnero, wziął 
od wczoraj pięciotygodniowy urlop celem udmia się na kuracyą 
do Karíowvchwarów.

— * Na ospę zapadło w Poznaniu w styczniu b. r, 19, 
w lutym 18 w marcu 75 i w kwietniu 95 osób Są tu j dnakże 
policzone tylko te wypadki, o których władzy doniesiono,

— * Towarzystwo Przemysłowe urządziło na dniu 
wczorajszym przy Małych Garbanch Nel pierwszą wspólną za­
bawę Pomimo zimna i deszczu zebrało się liczne towarzystwo; 
to ièi ochoczo szła zabawa od ssmego początku. Starsi grali 
w kręgle, młodsi oddawali się w sali tańcom i rozmait-m grom 
towarzyski o. Późno w wieczór dopiero rozeszli się wszyscy za- 
dowolnieni z zabawy, żegnając się serdeczném: ,,do widzenia“ 
na przyszły czwartek o téj saméj godzinie i na tém samćm 
miejscu.

* Komisarza obwodowego Hs’sta w Strrałkowie, po­
wiecie wrzesińskim, pr eniesiono „w int resia służby11 od 1 maja 
r. b. do Trzciela, powiatu międzyrzeckiego, a sprawowanie obo­
wiązków komisarza obwodowego w Strzałkowie powierzono tym­
czasowo p. Sikorskiemu, byłemu tłómaczowi powiatowemu.

— * Barak, zbudowany na tutejszym dworcu górn szlą- 
skiêj kolei żelaznój celem chwilowego pomieszczenia rannych, 
przybywających pociągami kolei, stał się onegdaj wieczorem pa­
stwą płomieni. Znajdujące się w baraku sprzęty -'dełano jeszcze 
po wiçkszéj części wyratować. Przybywający jeszcze prawie co­
dziennie ranni muszą się obecnie mieścić w lokalu ordonanso- 
wym przy ulicy Półwiejskiej, najętym na ten cel przez magistrat.

— * Gnegdaj bawiło się dwóch chłopcó w pistoletami na 
podwórzu Barl-bena. przyczém jeden drugiemu proch m popa­
rzył oko; pistolet był bowiem tylko prochem nabity.

— * Wczoraj rozpoczął się proces przeciw p. Gnttremu 
o zbrodnią stanu przed sądem stanu w Berlinie.

— * Dowiadujemy się, iż Seweryn Goszczyński przez 
cały czas oblężenia w Paryżu mięsa nie jadł, zaledwo starczyło 
mu na chleb, w końcu i tego brakło Dla ugotowania ciepłej 
wody palił pod garnuszkiem książkami. Cala biblioteczka spło­
nęła w ten sposób, aż wreszcie poeta nasz opuchł i ciężko za­
chorował.

— * P. Leon Syroczyńskl, inżynier z Liège, nadesłał na 
ręce ną ze pięć broszur pracy włas éj o kolejach żelaznych 
wicyonalnych (po francusku) z prośbą abyśmy takowe przesłali 
To > arzystwem Przemysłowym tak w Prusach Zachodnich jak 
i Puznańskićm. Jesteśmy przekonaui, że najtrafniéj odpowiemy 
prośbie zacnego rodaka, jeśli broszury te wręczymy tutejszemu 
Towarzystwu Przemysłowemu, które zapewne, pozostając w stó- 
sunkach z innemi towarzistwami, najlepiéj będzie umiało dar 
rozdzielić Jak- ż jednocześ 4e broszury rzeczone Towarzystwu 
Przemysłowemu tutejszemu przestaliśmy.

— * Dla pegorzałój rodziny na Miasteczku, bez utrzy­
mania z trojgiem dzieci, otrzymaliśmy od N. B 2 tal, które 
wręczyliśmy natychmiast; dalszą składkę zamykamy.

— * Na rodzinę jen. Bosaka Hanke otrzymaliśmy od p. 
Teodora Żupańskiego 9 tal, zebranych w Małachowie; razem więc 
złożono 53 tal. 7 sgr. 2 fen. i 45 fr.

— * Od rodaków naszych z Liège otrzymaliśmy nastę­
pujące pismo i przy n.ém 6 tal.:

„Brzesyłamy fr. 22 cent 50 czyli tal. 6 jako składkę na 
obchód 400 rocznicy urodzin Kopernika, a zarazem jako przed­
płatę nâ mające »ię wydać : lbum, rozprawę i medal.

Polacy z Liège.“
Pieniądze natychmiast doręczyliśmy p. Feldmanowskiemu, 

sekretarzowi Tow. Przyjaciół Nauk Poznańskiego.
— * Kslendirz Jutro, w sobotę dnia_ 6 maja Jana 

w Oleju; w-kalendarzu słowiańskim Gościwita błogosławio­
nego. Wschód słońca o godzinie 4 minut 22, zachód o godzinie 
7 minut 31. Długość dnia 15 godzin 8 minut.

Dnia 6 maja 1686 Traktat Grzymułtowskiego z Moskwą. 
— 1763 Urodzenie Józefa Poniatowskiego. — 1848 Utarczka pód 
Śremem.

— * Od fes. proboszcza Bażyńskiego odbieramy nastę­
pująco pismo:

Pan Józef IZeyland. znany jako znakomity mistrz w sztu­
ce stolarskiej, zrobił prześliczny wielki ołtarz dla kościoła 00. 
Reformatów w Wronkach w stylu oipowiednim budowie 
świątyni, wzniesionej przez króla naszego Władysława Jngi-łłę. 
Jako syndtk klasztoru wrouie-kiego imieniem tegoż składam da 
rodawcy publiczne podziękowane za tę wspaniałomyślną ofiarę, 
wartującą około 1000 talarów. Niech Pau Bóg zlewa na niego 
i jego rodzinę obfite błogosławieństwo! — Obraz do tego ołtarza 
Zwiastowanie Najś. Panny Maryi, który maluje nasz artysta pan 
M Jaroczrńskl, jest na wykon zeniu. Mam niepłonną na­
dzieję, że dobry przykład paDÓw Zeylanda i Jaroczyóskie­
go znajdzie naśladowców, którzr ich dzieła uwieńczą stósownem 
pomalowaniem i pozłoceniem tegoż ołtarza.

Ks. Bażyński
(0) Z €lńrii<*go Szląslta, 1 maja (Przyczyna 

milczenia. — Krwawe zajście w obozie jeńców fran­
cuskich. — Filip z konopi ciężko ukarany. - Zwinię­
cie obozu i transport jeńcó •’ dc fortec nadreńskich.— 
Lazaret — O. Hołubowicz T. J. — Hrabia Plater. — 
Zatrudnienia i zabawy jeńców. — Zaręczyny). Nie mia­
łem do tój chwili żadnćj ważnej wiadomości mogącśj zaintereso­
wać czytelników Dziennika, że zaś nie cbciałem nadużywać 
gościnności waszej, w,-lałem raczej długo milczeć, niż chętne ko­
lumny pisma waszego z jmować wiadomost-ami specya nie pre- 
wincyonalnemi, jakiebym w innych czasach był mógł w porę 
udzielić, a jakie dziś w obec wypaików wstrząsających Europą 
całą, na d ugie pole ustąpić winny. Pojawiły się już w różnych 
niemieckich pismach artykuły o zajściu, które zamierzam opo- 
wiedz eć; pod rubryką Berlina w kilku słowach była o tórn 
wzmianka w tych dniach i w Dzienniku, ale wszystkie te spra­
wozdania, labo ich o stronniczość posądzać nie myślę, grzeszą 
nmdokładnością. R ęcz się tak miała. W obozie w Lamsdorf, 
w powiecie Niemodlińskim Falk nberg) niedaleko Nissy, liczącym 
z góra 6000 jeńców francuskich, którzy jak wszędzie, tak i tam 
nacierpieli niemało i głodu i chłodu, osutniemi dn ami nieroz­
sądna rozpacz, nie rachująca się należycie z następstwami, wy­
wołała krwawą scenę. Dotychczas po zawarciu wersalskiego po­
koju żyli z dnia na dzień, krzepiąc się nadzieją; skoro jednak 
woma domowa większe przybrała rozmiary i z tego powodu ich 
powrót do kraju wkrótce nastąpić mający znów stanowczo wstrzy­
many został, twardą niedolą przyciśnione umysły nie zdołały pa­
nować nad sobą. Coraz to częstsze zdarzały się dezereye, cho­
ciaż bardzo mało miały widoków powodzenia. W nocy z dnia 
18 na 19 z. m. umknęło 25 jeńców, a gdy nazajutrz dziewięciu 
z nich wojsko odprowadziło napowrót do obozu, przyt zymanych 
przez chłopów z wsi Riemertsheide w powiecie nisskim, wzburze­
nie dos ło kresu swego; wśród zgiełku i krzyku rzucmo kamie­
niami na żołnierzy, a gdy przedtem już władza wojskowa przy­
pomniała im prawa wojenne, które w podobnych razach upo­
ważniają do użycia broni palnej, straż dala kilkakrotnie ognia 
Ofiarą tego kroku padło kilkanaście osóH mniej lub więcej ciężko 
rannych; z tych już czterech w skutek ran umarło, m ędzy tymi 
pruski żołnierz, pilnujący chorych, który, lubo nie należsł do 
straży, na zgiełk powstały pomiędzy Francuzami, pożyczywszy 
sobie tu broni, tam kuli, z okrzykiem ,,jetzt geht’s au’s Schlach- 
tea“ (dalćj na rzeź) rzucił się na jeńców i wśród nich w zamie­
szaniu Ogólnem padł ugodzony kulą swego towarzysza. Kilku 
rannych pozostanie prawdopodobn e kalekami na całe życie. 
Rozjątrzenie jeńców doszło wtedy do najwyższego stopnia i trze­
ba było usilnych perswazyi, aby ich przekonać, że w swo,em 
położeniu nic lepszego nie mogą zrobić, jak zachować spokój 
i cierpliwość do końca. Na szczęście i to nad spodziewanie 
prędko, zdaje się, że w skutek opisanego wypadku, przysze Ił 
rozkaz z góry, żeby wszystkich jeńców z Lamsdorf wysłać do 
Kolonii, Moguncyi i innych fort-c na reńskich, gdzie łatwiejsza 
i bezpieczniejsza jest straż nad nimi. Rozporządzenie to powi­
tano z największą radością. Zwinięcie tego obozu było tćż bar­
dzo pożądaną rzeczą dla tych biedaków znękanych cierpieniem 
fizreznem, a bardziej jeszcze moralućm w skute ; zanadto prz dłu­
żonej ich niewoli. Mówię pożąd-ną, bo chociaż jeszcze wprost 
do oj zyzny nie wracają, zawsze jednak zbliżają 3ię do granicy 
ojcz\ stćj, a to samo zbbżauie już jest pewną osłodą przykrego 
ich losu.

Urządzony w Lamsdorf lazaret, dziś już zniesiony, od 4 
miesięcy liczył zawsze od 80 do 100 chorych najwięcćj na ospę, 
tyfus i zapa enie płuc. Śmierć pochłonęła dotąd 53 osób; urzą­
dzono umyślny dla nich cmentarz, który dnia 12 z. m. uroczyście 
poświęcony został Przemowę w fraucuskim języku, mianą na 
tym cmentarz* pr ez O Józefa Hołubowi za, z Zgrom Tow. Jez. 
ze Śremu, kapelana jeńców, wydrukowano wr-»z ze spisem wszy­
stkich zm rłych w obozip, a ks. kapelan rozdał ją jeńcom na 
pożegnanie, zebrawszy ich poprzednio i po raz ostatni do nich 
jarzemówiwszy. Z wielką wdzięcznością przyjęli to jeńcy i widać 
było po ich twarzach, że usilne dla nich poświęcenie i prawie 
nadludzką pracę ocenić umieli Nierzadko się bowiem zdarzało, 
że zacny ks. H. w nocy wśród zimna i sloty spory kawał drogi 
pieszo odbywał, niosąc chorym duchową ulgę i pociechę. Między 
potrzebniejszych rozdzielał odzież, jaką hojnie przysyłała nieoce­
niona i znana z szlachetnej ofiarności pani br. Cezarowa Plater 
z 1 ozuania. Pomiędzy jeńcami nie mało było zręcznych ręko­
dzielników; jedni z drzewa wykrawali rozmaite zabawki dla 
dzieci, jak na. figurki misterne poruszające się za pomocą korby 
lub okręty wojenne, drudzy trudnili się pieczętar twem, wielu 
rysunkami itp. Muzykalni mieli sposobność pojiisywania się ta­
lentami swemi w teatrzyku urzadzoaym bardzo zręcznie, gdzie 
różne także odgrywano imnrowizowane komedyjki. Przechodząc 
z drski teatru na deskę życia, dzielę się z wami wiadomością, 
za której anter-t Czność wszakże ręczyć n:e m >gę, choć mi wy­
mieniono nazwiska, że w Nissie trze h oficerów francuskich za­
ręczyło się z Niemkami między któremi znajduje się córka pe­
wnego rzecznika. Dawniej, jeszcze w czasie wojny, opowiadano 
sobie w kołach niem eckich, że w Wersalu kilku oficerów pru­
skich zaręczyło się z Francuskami. ,,Das beruht auf Geg-maci- 
tigkeit“ mówią Niemcy.

Tyle na dziś z naszśj po inne czasy tak cichej prowincyi.
(k) Otiiezno, 2 maja. (Teatr polski). Jak wiadomo, 

mamy w grodzie naszym od 23 kwietnia teatr polski pod dyrek- 
cyą p. Lecha Nowakowskiego Jak długo tu jeszcze zabawi, tego 
nie umiem powiedzieć, lecz adaje się, że nie dłużśj jak dwa ty­
godnie. Będąc szczerym zwolennikiem teatru, nie wdaje się 
w żadne krytyki, a nie widząc potrzeby chwalenia go n d za­
sługi, nam sobie przecie ■ za obowiązek zwrócić szczególniejszą 
uwagę naszej okolicznśj publiczności na wybór sztuk już ode­
granych i mających się jeszcze w bieżącym tygodniu odegrać. 
Śzereg dacych jest następujący: „Handlarz bydła z Krakowskie­
go“, „Figle wiarusa polskiego czyli Stary k-waler“, „Polow.-nie 
na męża“, , Czarny s al“, „Dobranoc sąsiedzie“, „W kieszeni 
u żyda“, „Halszka z Ostroga“, „Zbójcy“ i „Barbara Zapolska“. 
Na jutro zapowiedziana anegdota dramatyczna w 3 aktach J. I. 
Kraszewskiego: „Radziwiłł gościem“. Wiadomo nam wszystkim, 
jak wybornie pan Zboiński gra Radziwiłła, dla tego pewny je 
stem, że teatr będzie przepełniony. Szkoda zresztą, że pan Do­
brzański zachorował i n nas jeszcze wystąpić nmmógł, ale są 
s ly, które go zastąnić tymczasowo potrafią. Na zakończenie ode­
gra p. Nowakowski: „Chłopa panem milionowym“. Większego 
jeszcze natłoku, jak j tro, spodziewam się w piątek 5 maja, b> 
afisze zapowiadają: „Fru Fru“. Gabryelę grać będzie pani No­
wakowska i wystąpi tćż po raz pier szy pau Dobrzański w roli 
hrabiego Pawła de Valreas; Brigarda grać będzie p. Nowakow­
ski a Henryka de Sartorts pa ■ Kalicińsk . W niedzielę zaś zo- 
b czymy „Zemstę za mur graniczny“. Wybór sztuk nie pozosta­
wia zatćm nic do życzenia, albowiem ws-.ystkie bez wyjątku krytyka 
dramatyczna zalicza między lepsze utwory sceniczne. Należy się 
p. Dyrektorowi już za samą dobrą chęć uznanie, bo czyni, co 
może na tak sz-zupłćj scenie naszći, za co doprawdy na większe 
względy publiczności zasługuje. Z miasta samego też na każdem 
przedstawieniu jest zastęp odpowiedni do naszych stósunków, 
z okolicy zaś sz nowue obywatelstwo świeci nieobecnoś ią. Żalby 
nam było, gdyby artyści nasi, z powoda takiej obojętności, już 
wię ej do nas nie przybyli... Wspierajmy ich zatem wszyscy!!

Toruń, 2 maja. Przybył tu z swćm towarzystwem pan 
Sztengel i zamierza dać kilka przedstawień. Cieszymy się mocno 
z jego przyjazdu i sądzimy, że publiczność nasza, w czasie jego 
pobytu, licznie teatr odwiedzać będzie.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Binro loteryjne S. Litthanera zawiadamia publiczność, że 

w 10 dniu ciągnienia 6 kląsy 159 frankfurtskićj loteryi następujące 
większe wygrane zostały wyciągnięte:

po 1090 flor, nra 11569, 22219.
po 300 flor, nra 534, 6086, 10332, 16407, 17775, 18842, 

i 19029.
Mniejsze wygrane są do przejrzenia w nowym kantorze 

loteryi S. Litthauera, Plac Wilhelmowski No. 17.

Biuro loteryjne S. Lltthauora zawiadamia publiczność, że 
w 11 dniu ciągnienia 6 klasy 159 frankfurtskiej loteryi wyszły 
następujące większe wygrane:

12,000 flor. nr. 11,119.
5000 flor. nr. 11,401.
1000 flor, nra 2735, 8808, 9985, 23,111.
300 flor, nra 60?, 799, 1724, 3773, 6264, 10,200.
Mniejsze wygrane przejrzeć można w nowym kantorze lo­

teryi S. Litthąuera, Plac Wilhelmowski No. 17.

— * W 12 dniu ciągnienia 6 klasy 159 frankfurtskićj lo­
teryi wyszły następujące główne wygrane:

po 1000 fi nr. 5 94 11,523. 12.46/, 19 659, 19 975, 
po 300 flor. nr. 239, 7425, 8581, 11,424, 12,689, 13,733

i 18,438.
Mniejsze wygrane przejrzeć można w nowym kantorze lo- 

teryi 8. L tthaner, Wilhelmowski plac 17.

— * Itląkn. Berlin, 4 maja. M»ka pszeuna pr.
100 kilo nett.o 0 10’ń,—91’/,, tal. nr. 0 i 9%—tal rżana, 
ur. 0 8'/,-7V«. nr. i 1 8-7’, tal. pła.

Poznań, 5 maja. Mąka i.szenna nr. 0 i 1 42/, — 
tal. mąka rżana nr. 0 i 1 3%—4 tal. płac, za cent, bez
kcyzy

PR Z YDIYlTdO TÓZNANIA”*^
dnia 5 maja.

BAZAR Radiński z żoną z (Głębo iego.hr. Mielżyński z żoną 
i)-?. Miłosławia, Romocki z Drezna, hr. Ląc^i z Posadowa,

H ńcza z Warszawy, pani Rekowska z Kosiut, Beyer z War­
szawy

HOTEL DU NORD. Pani Gościmska z familią z Wenecy', pani 
Wilczyńska z fam łią z Paryża, Baranowski z Rożnowa.

IlOi Ei. PARYSKI. Skrzydlewski z.Siekierek, Karczewski z Wy- 
cz ikowa.

I1OTE1, BERLI ŃSKI. Trzciński i Rudnicki z Popowa, Maass 
z żoną z Lulina, Kugler z Proszysk, M chalski z Szczytnik, 
Budzyński z Pakszyc, pani doktorowa Knispet i panna Tonn 
z Mur. Gośliny.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Niemojowski z Rogalioa, 
pan Treskow z Radoj wa.

Gu-Ti L i /YMsgi- Koczoriwski z Jasinia, pani Stablew-ka 
z Wilkowa, Hoilmann z Berlina, Reimann z Zbąszynia, Mudra 
i Jagielski z Berlina.

Wiadomości giełdowe.
C-iełtl > poznańska, 5,maja.

Po-.o». ssle st«r.ą 4 3’L®/0 baty aaswwue — ai, płac — 
p •ioHńskie nowe i°ln PBty zastawne 86’/, ta! płac. —- Pozp. 
1 y centowe c9’|, >al żądano. — Por.n 4’/,% cbóiiurra riow 93 
źą i. — Poznańskie obligacye miejskie 92'|, talara płacono. — 
Ysiya htioiu.1 orow. pozu. — ,-Brono - Banknotu ’polskie 
79'/, tał pł.. — Akcye ooznai. banku realDo-kredy/nwesę — tal. 
plac. — Rumoiiy — tal. płac. — Północno-nignuecka pożyczka 
z Uzknwa 1001/, ż d

.^vt : wy po-. 25 węcpli per maj 47*, -47’Ą, maj-c?er- 
wiec 47% - 47’/,, czerwiec-lipiec 48’/,, lipiec-sierpień 48* , ta'., 
na sierp.-wrzesień 49, jesień —.

O " - n 'ov.«kąi, wypow. 18,000 kwart na maj 14”/,,, 
czerwiec 15, lipiec 15’/,, sierpień 15’/,, wrzesień —, paźdz. —, 
w miejscu bez beczki — talara płacono.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 5 maja.

<.'«? na.

Najwyż.
tal. ggr. fii.

Średnia.
tal. «gr. fn.

Najniższa
tal. «gr. len

3 3 9 3 1 3 3 _
2 25 — 2 22 6 2 20 _
2 17 6 2 15 — 2 12 6
2 — 1 29 6 1 29
1 28 — 1 27 6 1 27 —

— — — — — — —
— — — — — — — —

— — — — — — _
1 4 — 1 3 — 1 2 —

— — — — — —• — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —T —

—
_ _ __ _ _ _
— 17 — — 16 6 — 16 —
— — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —

1

- średniej • -
■ pośle;'. • »

Zyta ciężkiego - 80
średniego • •

« pośledn. • «
Jęcsmienia sielk. « 74

« drobn. » •
Owsa i « 50
Grothu do gotew. * 90

» ni paszę • •
Rzepin zimowego 74
Rzepiku zimowego > »
Rzepin łatowego « •
Rzepiku łatowego - •
Tatarki - 70
Perek • 100
Wyki 90
Lubin, żółty - 90

- uiebies-i • •
Koniczyny czerw, cent, po 100 fu 
Koniczyny bi&łćj - *

Giełda berlłńtiUn, 4 maja.
Usposobienie giełdy było dzisiaj pod każdym względem 

słabsze i mnićj ożywione niż dni poprzednich.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4'/,<>/0) 99 p{ac. 

Poż. p-twa z r. 1859 (5%) 1003 , źąd Obi. pstwa (4«/.) 83 
płac. Puż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,°/0) 119’, płac.

List, zast.: Zachód.-prusk. (3'/,°/0) 76'/, ¡Lu dto (4%) 
823/, plac., dto (4,',°/0) 891', płac. Poza, nowe (4° 0) 86'/, płac. 
List. rent. Pozn. (4°0) 89'/4 płac. Prusk. (4°J0) 90 żąd.

Walory zagranica ; Austr. rent, sri-r. (4’/,%) 55’/, płac. 
Rent, papier. (4 /,%) 48 płac. Losy z r. 1854 (4%) 75 ‘żąd. 
Losy kred\t. z r. 1858 8’/, pk. Losy z r. 1860 (3°/ ) 79’/s— 
płac. l osy z r. 1864 (4%) 68*/, płacono. Rosyjska poży­
czka prem z r. 1864 (5°/) 120|—19|—20 płac. Rosyjska - polsk 
oblig. skarb (4°/0) 71'/, żądano. Polsk. certif. Lit. A. po 
300 zip. (5'o) 923 4 plac, uto cząstki po 500 zip. (4%) 
102 żąd. Polsk. li ty zastawne 3 em. w rs. (4%) 70
żąd. Listy likw. 57’/, płac. Włoska puż. (5°/0) 55 płac.
Rumuńska poż. (8%) 88’/, płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7,/,°o) 
46'/, 8 ’, płac. Turecka pożycz. 44'/, płac. Anier. poż. 
(6°/0) 973 4 płacono. Akoye kolei zelaz. Kol. mind. 134’/, płac. 
Gal.-Karóla L.dwila 1O73|4—»/,—’/, ¡łac. Austrvacko Franuurk. 
229—8’8—9| plac Warszaw, -wierieńsk. 643/, płac. Ganisi itd. 
Austryac. kredyt, mob. 152’/,—3’/, i—3 płac Poznańs. pror . 
108 żąd Szląsk. stow. bank. (4%y H8’/, płac. Oertyf. b p. 
Hilbuera — źąd Hansem. (4’/,°/ 94’/, żąd. He gel
(4'/,°/0) — żąd Meiniug. (4'/,°/0) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pień. Erdr. pruskie 1138/, płac. ldr. 
Ill'/, płac, oiiwereav 6.24 płac., nap. 5. 11’/, płc., półimper
— płac | doli. 1. iS'/, płeć Złota w sztabach fant, ceiny 464 
płac Srebra fun' celny 29. 26 płac. Zagraniczne b*nkn. 99*, 
płacono Austr.-bijnkn. 81’/, płac. Sosyisk. banks. 79'/, ptac.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: per 1O00 kilo w miejtcu 61—82 tal. wedle ja­
kości żądai o; biała pstra > olska 73'', talara z kolei płacono; 
per 1000 kilo na maj 787,-79'/,. maj-czerw. 763/, 77'/,, 
czerwiec-lipiec 76'/,, lipiec-sierpień 75’/, tal. płacono. Zyto: 
per !G0‘) kilo w mieiscu 51—55 tal. wedle jak ści żądano; 
polskie 51'/s -3/g tal. krajowe 52 53 ta', z l olei i statku pła-.; 
ua wiosnę i maj-czerwiec 51—151'/,—’/„ czerwiec-lipiec 516 9 
—lipiec sierpień 51’/,—52, wrzesień-pażdzier 52'|,—'/, talara 
płac. Jęc mień: per 1000 kilo mały i wielki 39 -62 tal. wedle 
jak żąd. Owies: per 1000 kilo w miejscu 43—55 talarów 
wedle jakoś i żąd., pośledai polski 42’/,—44, m.irctnjski 47'/, 
—48’/, [pł. pomorski 50-61”/,, tal. z kolei płaceń ; na wiosnę 
49’,, maj-czerwiec 493/, tal źąd., czerwiec-lipiec 49’|, tal. pła. 
Groch per • 1000 kilo do gotowania 51—60 tal., na paszę 44 
—50 tal. Rzep: per 1000 kilo — tal. Rzepik:.— tal. Olój 
rzepiowy: per 100 kdo w miejscu 26*3 tal.; na maj i maj- 
czerw. 26'/,—’/„ tal. płac. Olej luiaujy; per 100 kilo 24 
tal. Olej skaluy: per 100 kilo w miejscu 14 tai., na maj 
13'/,, maj-czerw. — tal. płac. Okowita: per 100 litrów po 
10 }°/p=10,000% w miejscu 16 tal. 19 sgr. płac., ua maj 
i maj-czer. '6 tal. 17—14—18 sgr., czerw.-lip. 16 tal. 27—26— 
28 sgr., lipiec-siepień 17 tal. 9—8—10 sgr., sierpień-wrzesień 17 
tal 17—16—18 sgr. płac.

Giełda wroeian«ka 4 maja.
Żyto: per 2000, funt, słabo; na maj i maj-czerwiec 483/,

— */, tal.; czerwiec-lipiec 49’/,—’/,, tal. lipiec 50 tal. płacono; 
lipiec sierpień 50'/,—50 tal. i łacono i żądano; wrzes eu p źdz. 
SO'/, talara płacono. Pszenica: na maj 71% talara żądano. 
Jęczmień: na maj 47 talarów żądano. Owies: na maj 5Ó 
talarów żądano. Rzep: aa maj 111 talarów żą!ano. Olej 
rzepiowy: w końcu słabiej; w iejscu 12”/,, talara żądano; 
na maj 12’, tal płacono; ’/, tilara żądano; maj-czerwiec 12’/,,

i tal ra płacono; ezerwiec-lipiec 12% talara żądano. Okowita: 
spokojniej,; per 100 litrów 100% w miejscu 15’/10 tal. żądano,

1 I5*/,o tal. płacono; na maj i maj-c/erwiec 158/1# tal. żąd.;
czerwiec-lipiec 16’/,» talara płacono; lipiec-sierpień 16’, talara 
żądano; sierpień-wrzesień 17 tal. płacono.

Na targu

! à « (Pszenica biała 
¡ żółta
! l^lżyto ! 
i 3.“%Jęczmień

W tal. sgr. i en. pe; 
200 funt, celnych — 1( 

kilogramów.

W srebru, za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled
0^93187177—84 
90-91 S8 78—84 
62—63 60 57—59 
52—55 49 43—45 
37-38 36 35
72-76 68 60 -65

‘g tn. tal te ÍD tal »g tn
11 — 6 27 — 6 3 —
7 — 6 ¿9 6 6 6 —

— — 4 23 — 4 16 __
29 — 4 L- 3 24 __
28 - — 20 — __

|i9 - &i * 1— 4 13 -
g S ¡Owies 
a,-» (Groch

■ C3 
O tS o! 
Sa-®
"2o m ’C O o Í o

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

sgr. sgr. sgr. 
226 — 216 — 20 
210 — Î00 — 18. 
190 — 180 — 16

192’/, -182'/,- 16

iego.hr
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Dnia dzisiejszego o godzinie 3 
w nocy zakończył ż'wot doczesny 
opatrzony iw Sakramentami 117«- 
leuly Uiikuiitki, o czem 
di nosi w smutku porążona

¿<»•»9 wr -•■ B dziećmi.
Pogrteb odbędzie się w niedzielę 

d 7 lun. o godz. 6 z ulii y Strze- 
1 rkińj No. 18. (?484)

I
Przy losowaniu 4 pet. poznań­

skich obligów miejskich, wydanych 
na mocy Najwyższego przywde u 
z dnia 10 października w 1853 r. 
na urządzenie gazowni, wyciągnię­
to następujące numera:
Litt. B. No. 45 75 118 281 321

po 100 tal.
Litt. C. No. 25 127 158 162 177 

254 287 342 563 584 
649 po 50 tal.

Litt. D. No. 251 383 549 653 
681 777 788 852 950 
958 966 973 993 1299 
po 25 tal.

Walutę tych obligów odebrać 
można po dniu 1 lipca rb. 
i naszój kasy kamelaryjnćj.

Z dawniój wylosowanych obli­
gów nie zaprezentowano dotąd nu­
merów :

No. 35 na 500 tal.
No. 84 139 po 100 tal. 
No. 22 30 63 90 145 

168 189 191 256 po 
50 tal.

Litt. D. No. 621 629 637 835 
932 1044 1128 1133 
1141 1157 1229 1257 
1263 1271 1298 1387 
po 25 tal.

Przypominamy więc wła 
ścicielom tych/e powtórnie, 
aby walutę za oblijęi te po- 
odblerali, ponieważ znajduje 
się oi:a w depozycie nie-
prz nosząc prowizyi

Pozuań, 2 maja 1871. (2485),
iflayislrat.___

Otworzenie konkursu
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu

iał • "

ziciele kuponów winni dołączrć wvkaN 
przez nich jodpisany, obejmujący nazwę I 
dóbr, numer, kwotę i termin płatności ku­
ponów, a to nie tylko w terminie rzeczo 
nym, ale i po) takowym, inaczej kupony 
zwrócą się na koszt i ryzyko przesyła 
jąc-go.

Okazicielom talonów wydawać się będą w 
wa-ie nowe arkusze kuponowe za złożeniem 
sykazu przez nich podpisanego, obej ują- 
cego nazwę dóbr, numer i kwi tę, od dniu 
18IIpen d,» m j łącznie 18 ,»ążd*lęr

tka r. 1». późuiój zaś potrzebne jest 
tym celu zgłoszenie się piśmienne do-dy 

rekcyi.
Ostrzega się, iż kasa prowineyalna Ziem- 

stwa podczas poboru prowizyi i wypłaty ku­
ponów uie przyjmuje pieniędzy w godzinach 
popołudniowych.

Kto więc do 18 »odzlny w połu­
dnie dniu 30 ezernea rb. nie za­
płaci prowizy', nie mniej czyje pieniądze 
poczty do rzeczonego terminu kasy nie doj­
dą w.nieu będzie zapłacić prowizyą za prze­
włokę regulaminem kredytowy m i rzooi

Walne zebranie Towarzystwa 
pomocy naukowej powiatu Buków 
skiego odbędzie się dnia 1O 
maja v. t>. o godzinie 11 w 
Buku w hotelu p. Bellacba.

Komitet powiatowy.
|2470j

O*o6«ł (i. Irego w ■. chowania w średnim 
wieku tbzuaju.ioi a j ku jd kładu e zwszy- 
stkiemi gałęziami guspi daratwa dolno»ega, 
obecnie zarządzająca domem znacznym, ży­
czy sobie ol oaiczk Inter sen. i raczą adre­
sować d. B. w Poznaniu pani J»ku> 
bo wsita w Bazar/e. (2467)

Świece woskowe
od 5 ssr. do 3 t-.l. z> sztukę poleca i ręczy 
za towar dobry i czysty

(a361).
J. ZapałowskL

ulica Wrocławska 35

Kalie* yrtel biegły w swym f»ch», za-i 
sad szczerze katolickich, mogący złożyć re- 
ktmendacye osób znanych i p< ważn ch, zna­
leźć może pom i izczenie w Krtlestwie Pol- 
-kićm, w domu piywstnym obywatela ziem 
-kieęo do 9letniego chloiczykii. Wiad mość 
bliższa listownie f-. pod adresem Wielmożny 
.-1. B. V. Bnff/i poste rest. [2389'.

goitinilnt'tíy¡ .
ir, zdolny do zarządu większą maoij? 
0'iukuje od I bpea r. b. «dpowtbiî

p/ler,
00’zukuje eu , lipca r. u. eepewu<C>n .i 
miejsca. 0 wołuje się na ri kim¿2'Je' 
twego chlebodawcy, którego est ej,4 
kiero lat d<-a. Las a«e oferty uprsj, 
pod łjtflią iB. B. 1OO poste rest > ’ 
nowler.

Litt
Litt.
Litt.

A.
B.
C.

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 4 maja 1871
przed połuduiu o godz 12.

Do majątku Kamili Bardollńsklój pod 
fi mą Kardallóska 1 Trąmpcayóska w Po
znauin otwurzoi o koukur» kupteiki a dzień 
wstrzymania zapłaty ustanowiono na dzień 
2 maja r. b.

Tymc asowym administratorem masy usta 
nowionym został komisarz aukcyjny Ludwik 
Mai heimer w Poznaniu zamieszkały. Wie­
rzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, aby 
w terminie

na dzień 13 ma|a r. b. przed 
p ludnlent o godz. 11

przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w lokalu sądowym No. 13 wyzna­
czonym, oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia iunego tymczasowego admini­
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniądzach, papierach lub in­
nych rze zach w posiadaniu lub zachowa- 

■' niu mają lub którzy mu cokolwiek są winni, 
zalecamy, aby nic jemu nie wydali lub za­
płacili owszem o posiadaniu przedmiotów 
do dnia 20 maja 1871 włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych
praw tam dotąd do masy konkursowój od 
dali. Zastawnicy lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po- 
siauaniu się znajdujących tylk.- doniesienie 
uczynić. [22781

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć ebeą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
24 maja r. b. włącznie u nas piśmiennie lub 
do protokółu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych, również stósownie do 
okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych
dniu 1O czerwca 1831 przed jio- 

łudniem o goilz. 11
przed komisarzem radzcą sądu Gaebler w lo­
kalu No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią ouegoż i jego anneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamirszkue, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyk 
n nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donb ść. Tym, którzy tu znajomości nie 
mają, podajemy obrońców piawa B itheima. 
Miitzlu i Dockhorua jako rzeczników.

Pro»izye i ółro- zne ziemskie za termin 
Św. Jana 1831 przez interesentów płacu 
się m jące, bidą w kasie, prowi Cjanń 
Ziemsiwa od dnia 18 do wl«,rsr.«le 30 
czerwca r. »>. od godziny 8 do 12 
przed południem z wyłączeniem 
dni świątecznych i niedzielnych odi ieiaue

Prócz gotowizny przejmowane tylk by. 
mogą stósownie do § 236 regulamin,
kredytowego kupony w tymże terminie 
płatne.

Wy łata kuponów zacznie się z dniem 
8 llpcarln amkonezj aię-zdnlem 
16 lipro rb. Po za-i kni ciu terminu wy­
płaty prowizyi w dniu 16 lipro i p 
terminie wypłaty u ajenta dnia 16 Mirr- 
pntn rb kasa nasza płacić będzie zgła­
szającym się interesentom gotowiznę za ku­
pony w czasie od 3O«irrpnia do 88 
liatopodo rb. bez osobny ch na tu man 
(tatów, ale zawsze tylko w dniarb 5 
1 80 baiitegjo nileHłąra w jgo 
d iiiarli pizi-dpuliidiiionyrh od 
O do 18, a jeżeli, który z terminów tych 
na n edzielę lub święto przypadnie, czyn­
ność w dniu następnym kafla załatwi. Cka.

Ola dani
Ogrodnik źonat», zaopatrzony 0(i.

, mi świadectw mi, znajdzie nat chtui 
jod 1 tpca służbę w Onriiehtti, (e‘ < ’ 
i cya nootowa p .wi t m-trzes o .ski. |‘,J 

-ii »

sauą. , . (2’tl)
Nadmienia się jeszcze, iż odkładający za­

płatę prowizyi na dnie ostatnie, wystawieni 
być mogą na długie czekanie w lokalu ka­
sowym dla zbytniego natło u w tym czasie, 
czego unikną plącąc wcześniej a zwłaszcza 
pieniędzmi należycie upo ządkowanemi lub
papierami większńj wartości.

, oznań, dnia 12 ma.a 1^71.
Dyrekcja Prowincyalna 

Kicinstwa.

/.'Aonotii żonaty, bez f.milii, pracują­
cy 11 lat w swym zawodzie; zaopatrzony 
w dobre świadectwa, poszukuje miejsca od 
w. Jana rb. w Księstwie lub Król Polakiem 

Bliższa wiadomość udzieli na fr. listy nau­
czyciel Wetkoieskl w Imielnie p. 
Wieriyce. (2475)

.(Jczeń, z wiadomościami tereya- 
nera znajdzie bardzo korzystne miej­
sce w moim składzie cygar w To­
runiu. (2388),

M. V. Duszyński.

Konkurs do majątku kupca i krawca E
0 Ludwika W Poznaniu, ukotićzo.iy został
przez podział masy konkursowej.

Poznań, dnia 1 maja 1871. [2479J.
Królewski sąd powiatowy.

Wydziel I.
Konkurs do majątku kupca Louis Lewlu 
Poznaniu, został przez podział musy u

kończony a dłużnik wspólny uznauy za u 
niewinionego

Poznać, dnia 1 maja 1871, (248OJ.
Królewski sąd powiatowy. 

Wydział I.
Walne zebranie Towarzystwa 

Bukowskiego pożyczkowego odbę­
dzie się w ponieclssialek, 
dnia 15 miijłt r. b. w zwy­
kłym lokalu posiedzeń o godziuie 
12 w południe. (’2468)

Porządek dzienny: 
Sprawozdauie delegowanego z 
zebrania Spółek w Poznaniu, 
Ostateczna decyzja, czy Towa­
rzystwo do związku Spółek 
przystąpi lub nie.

Dla ważności sprawy prosi Za­
rząd o jak najliczniejszy udział w 
Walnćm zebraniu, dla nagłości zaś 
sprawy zastrzega sobie, że w ra­
zie niezebrania się 2|3 członków 
(ilości przepisanej statutami) sam 
Zarząd decyzją poweźmie co do 
No. 2 porządku dziennego. 
Zarząd Towarzystwa poży­

czkowego Bukowskiego.

Osoba nie młoda, z dobrem wychowa 
niim, życzy sobie pr.yjąć miejsco i araz lub 
od św Jana do zarządu donn, matki Wa­
nia panienkom, albo wychowania małych 
dzieci, uie chodzi tyle o znaczną pensją ile
o przyzwoito jej po
Rzymski No. 46 B

żanie.
Z.

Adres Hotel 
(2483)

Wolontaryusze
agronomiczni

znajdą w książęcćm dominium Slawen- 
elce (Slawontzitzy Górny Szljsk połączo­
nym z gorzelnią parową za pensyą natych­
miast lub od 1 lipca rb. miłe przyjęcie. 
Bliższe Sżcz góły przez tamtejszy urząd 
KUMpoilarezy (Wirth-ichaftsarnt) (24661) 

IIyiel_ kasztanowi ty, z białą pop er- 
sią, wabiący się „Agarza“, zaginą) mi. Od­
ia ccii cdbi-rze stósowną . ag'odę w Pacho- 
lewie od Br. O,|2447j

Nowy dom przy Rynku w 
Miłosławiu jest pod ko- 
rzystnemi warunkami do nabycia. 
Bliższe szczegóły udzieli T. Ra­
kowski w Miłosławiu. (2472)

Botnieszkanie (Bel-Etage zawie 
rające 1 salon, 7 pokoi, kuchnią, sebew., 
gaz i wodociągi od św. Michała na Wielk. 
Rycerskiój ul. 14 do wynajęcia. (2403,

Ss «»piersi« gSpsttwc jenerała 
^iosak-BSaulkcg» wykonywam 
i polecam takowe szanownćj publiczno­
ści po cenie za egzempl. 2 tal. Do 
tegoż na żądanie o powiedn e kon­
sole po 1 tal. 15 sgr. (2429)

A. Marcinkiewicz,
sztukator w Poznaniu, ul. Podgórna 3.

10,000 talarów

poleca

najnowsze
spódnice krótkie i z powłoką, 

kaftaniki negliżowe itd.
Fabryka bielizny

A. z Pawłowskich Kanfmaiin,
Poznań, Sapieżyński plac la.'

Dom. Kadzę w pod Śremem 
trzebuje od 1 Jipca r. b. porządj t
pisarza gospodareze&u 

"Dom. Mie<izian<yvvir 1
zukuje pisarza gospoiK t 
czego kawalera. ZgłosJ 
franko w Spławiu pod Stan ** 
Bojanowem. (2477" Z

. W Podlesiu kos'cieloem poi 3if-
ściskiem znajdzie miejsce zaraz I«— 
od św. Jana kucborz kawaler" 
średnijn wieku. Zaświadczenia , 
maga tsię dobre, które franko pą 
słać należy b.b osobiście się pra » b 

[ stawić. (24™'s

Wystawa
koni włościańskich

w Żninie,
urządzona przez Towarzystwo Rólnicze dla powiatu Szubińskiego 
odbędzie się dnia 22 maja r. b o godz. 11 przed poł.

(2474) LiomiMya.
'5T3z -5^^- •RTS/ -Stâ -5VÍ1 k

Otworzenie handlu
Obok moich w Bydgoszczy i Poznaniu istniejących inte­

resów rozsyłkowych piwa otwieram z duiem dzisiejszym w
GinieKSfiie9 narożn. Bydg. i Wilhelm, u1. 53
handel poboczny piwa krajowego i zagranicznego pod firmą

S'ïyd. IłiecliDMi!.

Celem ustanowienia sumy, którą 
dla interesów Towarzystwa Zarząd 
i Dyrckcya w banku królewskim 
zaciągnąćby mogły stósownie do § 
48 al. 9 ustaw Towarzystwa za­
prasza się członków na Walne 
Zebranie we wtorek, dnia 
9 maja na 4 godzinę po po­
łudniu w lokalu Towarzjstwa,

Środa, dnia 3 maja 1871. 
Dyrekcya Kasy o zezędno- 
ści i różyczki Towarzystwa 
rzemieślniczego pod opieką 

św. Jozefa w Środzie, 
Zapijana Spółka. (2482)

na tutejszy grunt miejski jako tćż większe 
ka.itaty mam do wypożyczenia. (2416,

Zlecenia sprzedaży i kupna
a posiadłości roąmaitćj wielkości s . t.kż" 

u mnie deponowane i proszę event, o odp - 
wiedaie zlocen'O,

Bernhardt Ascii.

Bardzo tanio!
Bareże, firanki, haf­

towane wstawki, gar­
nitury, chińskie ehu- 
stecKki do nosa, wstą­
żki aksamitne, garni­
tury ze wstążek, rno- 
row e fartuchy; koloro­
we Datysty, chustki do 
ogrodu.
M. J. Guttmant),

I. jjiętro. [2413,Szeroka ul. 7,

Zagład litograficzny
lir mdlii

Antoniego Bose
w Poznaniu w Bazarze 

przyjmuje i wykonywa spiesznie i tanio wszelkie zamówieniu 
wchodzące.

zakręt ten 
(.2316)

Parowe młockarnie i lokomobile
Claytona & Shuttlewortha

w Lincoln.
Podczas odbywającego się dnia 9, 10 i 11 maja w Wrocławiu 

targu na machiny wystawię i> uszczę w obrót w>l»iir«e par» 
c młocko rui »■ i lokomobile Claytona I Slnitt-

lewnrth w Uincoin (Anglia1.
Równocześnie polecam moje.

Młockarnie szerokie (52 cale wynosi szerokość cjdin 
dra) dla obrotu maneżowe, o, jako tćż

najnowszej udoskonalonej konstrukcyi.
Co do do-konałości tych machin otrzymałem wiele świadectw, 

które chętnie gotów jestem przesłać na życzenie franko.J. Kemna, ’
Mleinburgerstr. 2©, (2469)

Lejarflia żelaza i fabtyka machin,
Ajentura parowych młockarń i lokomobil

Claytona Ac ^huttlevvoi*tłi, Lincoln.

j Poszukuje się od 1 lipca r.i 
doskonałego kucharza 
natego. Zgłosić się można 
restante Ostrów O. 0. (2460) ¡T

Honterdyner żonaty, wolny, (dzi 
wojskowości, pełniący obowiązki w wie|u t, 
donacb, szuka stós wupgo jmmies czcir, • 
św. Janarb. Bliższe s. czegóły u p, a«,,15'? 
pińskiego w Telluale. ’ (2^ id«]1

~~~ ' dńi
Dominium Czerwotu 

>vień pod Krzywiniem posagu 
kuje natychmiast zdatnego ,P° 
glarza. Reflektujący mająj"^ 
osobiście przedstawić. (2451)^ 

|f
liąż 
IłfC

Dobra rycerskie

Szanownym konsumentom polecam moje za <loł>r*e 
u atu fi n e piwa przy obliczeniu jak najtańszych cen 
w następujących gatunkach:

prawdz. królewieckie (Schifferdecker),
„ Tivoli,
„ Waldschloss,
„ kulmbachskie,
„ erlangskie,
„ norymbergskie,
„ wiedeńskie marcowe,
„ ang. Porter,

-jako też czeskie, kobylepolskie, dub. i poj. 
grodziskie w wybornej jakości Na zewnątrz rozsy­
łam piwa me butelkowe w znanych pudełkach z przegród­
kami, przy których nie potrzeba opakowania słomą, w mie­
ście samem przesyłam każdą ilość franko do domu.

Zapewniając jeszcze akuratną i rzetelną usługę, proszę o 
łaskawe względy i piszę się w tćm oczekiwaniu (2443)

poważaniem uniżony

' Fryńi Bieckmamn.
¿ASt >AS> ątS) ¿À31

Ztfejowisk» Buliiiwhiâ

obejmujące 3300 morgów, w o ią 
wodzie rejencyjnym poznańskim cl 
powiecie średzkim położone, zntc 
wym murowanym domem mieszka * 
nym, kompletnemi budynkami g 
spodar-kiemi i kompletnym inwcii 
tarzem, tuż nad żwirówką, są z» 
100,000 tal. do sprzedania.

Oprócz donośnój cegielni i wj“ 
bornego torfiska wynoszą rozchody 
w gotówce 440 tal.

1000 morgów gruntu pszennego 
i żytniego, 31

1000 morgów lasu i zagajeń, 
400 morgów łąk, reszta lżej 

szy grunt. Zaliczka 25 do 30,00( 
tal., reszta stałe hipoteki.

Na ustne jako też frankowan 
zapytania daje jak najchętnićj tliż 
sze objaśnienie ekspedycya anon­
sów fiaufoiann & Palm« 
Poznań, Sapieżyński plac No. 1.

Francuzką lucernę, 
Tymotkę, 

Sporek, amerÿk. kukam 
dzę (koński ząb)

poleca (2433)

■ idł

Naumann Wernet
W Dom. Chaławy, '|2 mili oi 

stacyi kolei Czempiń, stoi sto zim­
nem pasionych okojiół» na sprzfr 
daż. (2 3 90)

w Szląsttu, nań granicą W. Ks. Poznańskiego, tuż nai ż»iróifcką (wrocławsko-ostrow 
skąl położone, •’/, mili od Międz borza. — Stare doświadczone alkntic&ne ¿ro­
dło ¿ete»iste, które i z roku zeszłego okazać może uderzająco szczęśliwo powo­
dzenia pod względem kurac i Środki kuracyi przeciw reumatyzm wi, pedo- 
gr»e, ochroinienioai; wszystkim ze złego i ożywienia i braku krwi pochodzącym cho­
robom krwi i nerwńw i słabościom chronicznym katirom -kr: fulom.

Środki (ecftice kąpiele w wannach, tu-z**, kuracya za pomocą picia wody. 
Ottrorwnie s zenu dnia i'0 maj i; '»itkońcsenie 30 wrze nia. Lekarz ką­
pielowy Dr. se«ul w Międzyborzu Zapytania co do pomieszkać należy przesyłać do 
in.spekcyi kąpielnej. ¡2440jKćsrząil zdrojowiska.

Kuczwały pod Chełmż! 
w Prusach Zachodnich mają 
sprzedaż (2449) '5

200 macior
21etnich Negretti. Odbiór po strzj 8! 
ży. Waga przecięciowa wełny On 
lat ostatnich 4 funty 6 łutów ztp{ 
sztuki. (2449)

14 sztuk tucznych vo< n 
łów i 220 tucznych
pów ma Dominium Oobrojc«* 
pod Wronkami na sprzedaż. (2499)

Teatr Polski T c łitr U* o 1 s li i Teatr Polski
w Inonrorliuiiu w ftyilKueurzy. w Tnrnnio.

We wtorek dnia 9 maja 1871. W czwartek dnia 11 maja 1871
W niedzielę dnia 7 maja ¡871.

Lekcya śpiewu.
•' i

Lekcya śpiewu.
Za pozwoleniem łaskawa Pani. Komedya ze ś iewami Szobera. Komedya ze śpiewami Szobera.

Komedya z francuskiego.
Sżfeoda Wąsów. Szkoda wąsów-

Skrzypki czarodziejskie Komedya kontuszowa ze śpiewami 
Dmuszewskiogi-i.

Komedya kontuszowi z śpiewami 
Dmnszewdkiego.

Operotka Offsnbacba w 1 akcie. W środę, d .ia 10 maja.
-

W piątek dnia 12 maja 1861.

Następne przedstawienie z po­
wodu wycieczki do Bydgoszczy i

Okno na I piętrze.
Dramat w 2 aktach J. Korzeniowskiego.

Okno na I piętrze.
Dramat w 2 akiach J Korzeniowskiego-

Torunia dopiero: Wyjątek z opery Moniuszki Wyjątek z opery Moniuszki
w niedzielę <1. 141 «1» ’j ». „Jawnuta?4 „Jawnula.“

Miłosz Sztengel, Tytko te 3 ¡^f^ft^talcienia.
lliłosz Sztengel,

Tytko te 2 przedstniei?**^
Miłosz Sztenget

dyrektor teatru. dyrektor teatru. dyrektor tai ru ,g4fi.;.j

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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